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Staromodne głupstwa
i rzeczywiste potrzeby

Przed paroma dniami pow oła­
liśmy się na urzędową prasę 
„Trzeciej" Rzeszy, by zwrócić 
się publicznie o wyjaśnienie, co 
oznaczają twierdzenia „Voelki- 
scher Beobachter", że w  stosun­
kach pomiędzy Polską a „Trze­
cią" Rzeszą „najważniejsze zo­
stało już zrobione", a „wszystko 
inne — to tylko szczegóły dla 
fachowców, dla g en er a łó w , dla 
podsekretarzy stanu"... Jest to 
najprawdopodobniej jakieś bar­
dzo dziwaczne... nieporozumie­
nie, ale „nieporozumienia" ta­
kiego rodzaju nie nadają się do 
tego, by wolno im było... trwać. 
Dlatego trzeba zastrzec się jesz­
cze wyraźniej, jeszcze jaskra­
wiej, niż dotychczas, co do pew ­
nych rzeczy.

Polityka zagraniczna Rzeczy­
pospolitej nie może być tajem- 
niczem sanktuarjum przy ul. 
.Wierzbowej w st. m. Warsza­
wie, —  tajemniczem sanktua­
rjum, w którem młodzi panowie 
i panowie w średnim wieku na­
śladują uporczywie a starom od ­
n ie  obyczaje przedwojennej c. 
i  • k. dyplomacji w ’edenskiej. 
„Bonzowie o świetnie wypra­
sowanych spodniach przypisują 
znaczenie epokowe wyczynom  
sportowym p. min. Goeringa w 
Białowieży, „Voelkischer Beo­
bachter wyznaje pogląd analo­
giczny, a ponieważ zaintereso­
wania sportowe p. Goeringa 
zbiegły się w czasie z okresem  
ratyfikacji paktu fr-incusko-so- 
wieckiego, — powstał w cpinji 
europejskie; pewien „rnculkk". 
nikomu — poza „Trzecią" Rze­
szą — do szczęścia niepotrzeb­
ny.

*  *
*

I tu przychodzi punkt cen­
tralny sporu pomiędzy ogromną 
częścią Polski a ul. Wierzbową 
' g.upką publicystów konserwa­
tywnych. My nie ch cem y  orjen- 
tacji na „T rzecią"  R ze szę . Pod 
żadnym pozorem i w żadnym 
zakresie. Polityka zagraniczna 
Państwa nie może w XX stule 
ciu należeć do izędu „artyku­
łów monopolowych ' kilkudzie­
sięciu młodych panów i panów 
w średnim wieku. Polityka za­
graniczna Państwa Polskiego 
jest w ła sn o śc ią  wielkich pol­
skich mas, które p moszą fa k ­
ty c z n ie  całe ryzyko odpowie­
dzialności, których los związa­
ny jest nierozerwalnie z losem  
kraju. Wspólny pogląd na pro­
blemy i potrzeby polskiej poli­
ty k i zagranicznej stanowi w ła­
śnie^ jedną z podstaw zbliżenia 
wzajemnego polskiego ruchu so­
cjalistycznego i polskiego ruchu 
ludowego.

# **

, Skoro piszę o tern zbliżeniu, 
me mogę pominąć artykułu 
wstępnego w ostatnim „Froncie 
Robotniczym" p t. Heil Witos. 
Artykuł jest tak... starom odn y, 
jak zapatrywania niektórych 
„trockistów"; ruch ludowy —  to 
„kułacy" (akurat w Ziemi Kra­
kowskiej, typowo małorolnej, —  
nieprawdaż?). W itos — to „ku­
łacki" faszysta; jakieś widmo 
„bezczynnych generałów" i t. p. 
Znamy tę piosenkę t-ie od dzi­
siaj. Komu, obdarzonemu po­

czuciem odpowiedzialności za 
leżeć może na tern, by wbijać 
klin do jedynie rozumnej kon­
cepcji rzeczywistości . polskiej, 
do koncepcji w sp ó ln e g o  frontu  
mas pracujących wsi i miast?

Mam wrażenie, i e  w świadomo­
ści tych mas „dywersje" są tu 
już spóźnione o dobrych kilka 
miesięcy... co najmniej.

M  N IE D Z IA Ł K O W SK I.

Strajk włókniarzy
tai lo nm liyti i ijmoiii ulic u iia

Akcja strajkowa na terenie Ło­
dzi i Okręgu łódzkiego zatacza co­
raz szersze kręgi. Coraz to nowe 
grupy robotników, coraz to nowe  
fabryki przystępują do akcji.

Jeśli chodzi o ŁÓDŹ, to według  
danych Inspekcji Pracy, w  mieście

Sytuacja na froncie

Wojna potrwa jeszcze długo
Bitwa w  prowincji Scire, która 

zakończyła się porażką Rasa Imru 
miała w edług urzędowej agencji 
Stefani, przebieg następujący: Bi­
tw a rozpoczęła się 29 lutego. Po 
stronie włoskiej brały w niej u- 
dział drugi i czwarty korpus armji. 
W  skład drugiego korpusu w cho­
dziły dywizje Gran Sasso, Gina, 
oraz trzecia dywizja „czarnych ko 
szu!“. Korpusy te wyruszyły prze­
ciwko armji Rasa Imru, a jedno­
cześnie czwarty korpus armji wio  
skiej rozpoczął ruch okrążający 
poprzez skaliste obszary Adi-Abo. 
O godz. 13-ej (29 lutego) drugi 
korpus nawiązał kontakt z nieprzy 
jacielem, który bronił się z całą za  
jadłością. Bitwa zakończyła się 
przed nastaniem nocy zw ycię­
stwem W łochów . Nieprzyjaciel po 
zostawił na polu walki tysiące za­
bitych.

Dnia 1 marca oba korpusy armji 
włoskiej kontynuowały ruch okrą­
żający. Usiłowania nieprzyjaciela 
uderzania z flanku w  kolumny wło  
skie zakończyły się niepow odze­
niem w ogniu artylerji włoskiej. 
Czwarty korpus armji posuwając 
się przyśpieszonym  marszem po 
bardzo trudnym terenie, osiągnął 
m iejscowość Azdaro.

Bitwa trwała jednak w dalszym  
ciągu 2 marca i w e wtorek dnia 3 
marca.

Obecnie twierdzi komunikat wło  
ski, artnja Rasa Imru zdziesiątko­
wana, ścigana przez sam oloty za­
grożona od północy przez czwarty 
korpus, który łączy się z drugim 
korpusem, ucieka w  nieładzie ku 
rzece Takazze.

#
Sądząc z komunikatów w ło­

skich, sytuacja Abisynji wydaje 
się rozpaczliwa. Ale sprzyjający 
W łochom  „Journal des Debats"  
zam ieszcza artykuł gen. Duval'a, 
z którego wynika, że wojna może 
jeszcze trwać lata całe. „Armja

w łoska — pisze gen. Duval — p o - 1  zwierząt, 
sunęła sią na północy naprzód o  j stynię". 
150 kilometrów. Pozostaje jej jesz 
cze 500 kilometrów, aby osiągnąć 
Harrar. Na froncie somalijskim ja 
kieś 400 kim. dzieli gen. Grazia- 
ni‘ego od głów nego celu. A zatem  
marszałek Badoglio jest jeszcze  
bardzo daleko od zabezpieczenia  
sobie łączności armji z Somalji i z 
Tigre. Niema potrzeby o tern mó 
wić przed sezonem  deszczów , 
św ietn e zw ycięstw a, odniesione na 
obu frontach, stanow ią najwięk­
szy zaszczyt dla marszałka i jego  
armji, ale nie pociągają jeszcze  
za sobą żadnych decyzyj. One do­
wodzą, cośm y już zresztą w ie­
dzieli, że w  starciach regularnych  
Abisyńczycy są niezdolni do opie­
rania się W łochom . Po cóż to 
próbowali?"

A dalej: „Za dw a m iesiące roz­
pocznie się sezon deszczów ; poza  
obszarami, zorganizowanem i przez 
W łochów, komunikacje staną się  
niem ożliwe, klimat będzie niebez­
pieczny. Operacje będą musiały 
być zaw ieszone. W tym czasie  
tedy rozstrzygnięcie nie będzie 
spew nością osiągnięte drogą oręż­
ną. Należy sobie życzyć, aby na­
stąpiła interwencja pokojowa, jeśli 
się chce uniknąć rozpoczęcia na 
jesieni drugiej kampanji, która zre 
sztą także nie byłaby ostatnia".

Rząd abisyński ponownie za- 
przeczą jakoby Negus miał poczy 
nić jakiekolwiek kroki w obec min. 
Edena w  sprawie w szczęcia ro­
kowań pokojowych.

Delegacja Rasów ośw iadczyła  
wręcz następcy tronu:

„Nie chcemy żadnego pokoju. 
Sami potrafimy rozprawić się z 
wrogiem. Nie chcemy być niewol­
nikami W łochów ; lepsza śmierć, 
niż niewola. Jeśli Bóg nie da nam 
zw ycięstw a, w ów czas W łosi c -  
trzymają Abisynję bez ludzi, bez

W  Z .  S . S . R .

1 |
W edług doniesień z M oskwy, 

w ładze p artji kom unistycznej p rzy ­
stąp iły  we w torek do zarządzonej 
przez C. K. p a rtji w ym iany starych 
dokum entów  party jnych , w ydanych 
w 1928 roku, na nowe A kcja ta  
trw ać  będzie do dn ia 1 czerw ca. 
W ym iana dokum entów  party jnych  
odbyw a się r.a całym  obszarze  Z. 
S. S. R. i ma na celu usunięcie nie- 
praw om yślnych członków p artji. 
W zw iązku z tą  ak c ją  zanotow ano 
ju ż  pierw sze w ypadki w ykluczenia 
z p a rtji. W wielkich zak ładach  
„K rasno je  Sorm ow o" nie otrzym ał

now ego dokum entu party jnego  
m istrz cechu m echanicznego, Kli­
mów, oskarżony  o noj kołow anie 
zebrań  party jnych  i krytyczny s to ­
sunek do ruchu stachar.ow skiego.

Jak  w iadom o, do dm a 1 lutego 
w ciągu kilku miesięcy we w szy s t­
kich o rgan izac jach  pariy jnych  od ­
byw ało się sp raw dzan ie  dokum en­
tów  party jnych , podczas k tórego 
przeszło  y.0%  członkow p a r tji zo­
sta ło  w ykluczonych. A kcja obecna 
je s t kontynuow aniem  trw a jące j od 
paru  la t w eryfikacji. (a T E .J .

otrzymają zupełną pu

* *
*

W edle włoskich wiadom ości a- 
ficjalnych, od dnia 1 stycznia br. 
wyjechało do Afryki wschodniej 

76 tysięcy robotników, z czego  
280 zmarło, zaś 6 tys. sprowawa- 
dzono z powrotem  do W łoch ze 
względu na choroby.

nieczynnych jest 175 zakładów. 
Liczba ta jednak, w edług oceny  
sfer związkowych jest w iększa. 
Stanęła wielka fabryka Efingona 
(1.500 robotników).

Jeśli chodzi o okręg to prócz 
m iejscowości, o których pisaliśmy  
poprzednio (Pabjanice, Zduńska 
W ola, Zgierz, Konstantynów, Z e­
lów  i t. p.) —  dochodzą w iadom o­
ści o rozszerzaniu się akcji na T o ­
m aszów i Ozorków.

Organizacje zaw odow e rozw a­
żają obecnie spraw ę ROZSZE­
RZENIA RAM AKCJI, co pociągnę 
łoby za sobą WYBUCH STRAJKU 
POWSZECHNEGO w  przemyśle 
włókienniczym  Łodzi i Okręgu. 
Masy robotnicze nastrojone są bo­
jow o i z postulatu w yw alczenia so  
bie um owy zbiorowej nietylko pa­
pierowej, ale obowiązującej w  
praktyce —  nie ustąpią.

Po upadHu reakcji hiszpańskiej
A u to n o m ia  K a ta lo n i i
przywrócona ostatecznie

Trybunał stanu uznał za niezgodną z Konstytucją ustaw ę z  dn. 2 
stycznia 1935 r., wydaną w  następstw ie w ypadków  październiko­
w ych 1934 r., na podstaw ie której statut autonomiczny Katalonji 
został zaw ieszony. Na podstaw ie orzeczenia trybunału autonomja 
Katalonji zostaje autom atycznie przywrócona. (PA T .).

Sytuacja w Japonji

Trudności i kłopoty rządzącej oligarchii
Z Tok jo donoszą: Trudności* w  

sprawie stworzenia now ego gabi­
netu nie zostały uchylone, lecz 
przeciwnie znacznie się wzm ogły. 
Narady z jedynym pozostałym  
przy życiu członkiem rady „Gen- 
ro“ księciem  Sajondzi nie dały wy  
ników. W edług krążących pogło­
sek premjerem będzie przewodni­
czący Izby w yższej książę Konoye. 
W edług krążących wersyj w  ko­
łach oficjalnych w szystkie teki zo ­
staną obsadzone na nowo.

Agencja „Domei" donosi, że od 
było się posiedzenie rady tajnej. 
Rada powzięła decyzję w  sprawie 
składu osob ow ego now ego gabine­
tu. Komunikat o nowym  Rządzie 
zostanie w najbliższym czasie o- 
publikowany. Siedmiu członków  
radv wojennej zgłosiło  sw e ustą­
pienie, wręczając jednocześnie 
księciu Sajondzi memorandum. W 
dokumencie tym dom agają się oni

całkowitej zmiany polityki japoń­
skiej, podkreślając, że now a poli­
tyka w ym aga nowych sił. Należy 
powziąć decyzję, aby nie dopuś­
cić do rozłamu i osłabienia dyscy­
pliny w armji. Również w yżsi u- 
rzędnicy domagają się utworzenia  
silnego Rządu. Nowy minister 
spraw zagranicznych będzie mu­
siał prowadzić politykę, której ce­
lem jest uczynienie z Japonji de­
cydującej siły w Azji W schodniej. 
W edług wiadom ości z kół półurzę 
dowych, generał Nishi, który ustą­
pił z rady wojennej, został upatrzo 
ny na następcę zabitego przez po 
wstańców inspektora szkół w oj­
skowych gen. W atanabe. Gen. Ni­
ski liczy 59 lat i należy do sztabu  
generalnego. Był on poprzednio 
dowódcą 8-ej dywizji w  Alandżurji 
a ostatnio spraw ow ał funkcje ko­
mendanta garnizonu w Tokio.

(A T E.).

W poszukiwaniu premiera
K sią że  K o n o e  od m ów ił tw o r z e n ia  gab in etu , m otyw u jąc to  

złym  sta n em  zd row ia . T e g o  ro d za ju  od m ow a  nie p osiad a  p re­
ce d e n su  w  h istorji Jap onji.

W obec zrzeczenia się księcia 
Konoe, cesarz m isję u tw orzenia 
R ządu pow ierzył księciu Sajondżi. 
D otychczasow y m inister dworu, 
Y uasa m a zostać  strażnikiem  pie-

**
*
częci p ryw atnej. N a stanow isko 
m in istra  dw oru w ysuw ają  kandy­
d atu rę  obecnego am b asad o ra  Ja­
ponji w  Londynie — M atsudaira .

(P A T .) .

Marynarka przeciw armji lądowej
Z Tokjo donoszą: W e wtorek [N a n arad zie  p o w z ię te  z o s ta ły  

od b y ła  s ię  narada w y ż sz y c h  do- nader w a żn e  d ecy zje , tr e ść  k tó -  
w ó d c ó w  m aryn ark i ja p o ń sk ie j .' rych  za ch o w u je  s ię  jed nak  w

Przesilenie rządowe w Grecji
Koła polityczne w  G recji w y ra ­

ża ją przypuszczenie, że obecny 
prem jer D em ertzis o trzym a m isję 
u tw orzen ia  gab inetu  o ch a rak te ­
rze neutralnym .

Po konferencji kró la z p rzyw ód 
cam i stronn ic tw  król zaapelow ał 

do p rzyw ódców  w szystk ich  pa rtyj

w  sp raw ie  sform ow ania Rządu. W  
kołach politycznych w y rażan a  jest 
op in ja , że w  razie niem ożliw ości 
u tw orzen ia  .gab inetu  koalicyjnego 
król zam ierza u tw orzyć gab inet 
z osobistości ponad  party jnych , 
korzysta jących  z zau fan ia  parla - 
m ęntu i spo łeczeństw a. (PAT.).

śc is łe j ta jem n icy . W  s to lic y  k rą ­
żą  p o g ło sk i, iż p o w z ię te  d ecy z je  
n ie  p ok ryw ają  s ię  z op inją d o ­
w ó d có w  arm ji lą d o w ej i ż e  m ię­
d zy  p og ląd am i arm ji i f lo ty  is t ­
n ieje  nadal p o w a żn y  ro żd żw ięk .

(ATE.).

Niezadowolenie
Z T okjo  donoszą; W  kolach 

w ojskow ych w zras ta  niezadow ole­
nie z polityki doradcy  cesarza, ks. 
Sajondżi, który nadal u p raw ia  po ­
litykę kom prom isu i niezdecydo­
w ania. W  kołach w ojskow ych 
tw ierdzą, że o ile o sta tn ie  pow sta­
nie skierow ane było przeciw  „blo­
kowi na js ta rszych , o taczających  
tron cesarsk i", ks. S ajondżi, jako 
członek tego bloku, nie może po­
dejm ow ać się m isji io rm ow ania 
now ego gabinetu . (A TE.).

Śledztwo
A gencja Domei donosi: W czo­

raj z ran a  odbyło się posiedzenie 
przybocznej rad y  cesarsk iej w  o - 
becności cesarza . Uchw alono utw o 
rżenie specja lnego  trybunału  w o j­
skow ego pod przew odnictw em  m i­
n is tra  w ojny, celem przeprow adze­
nia dochodzenia w sp raw ie  o s ta t­
niego pow stan ia . W edle o fic ja l­
nych doniesień, w pow stan iu  b ra ło  
udział p onad  1,400 oficerów  i sze­
regowych z 3-go pułku piechoty, 
o raz  7-go pułku a rty le rji ciężkiej.

(P A T .) .
* **

Z S zangha ju  donoszą: W edług 
w iadom ości otrzym anych w czoraj 
z T okjo , na m ocy decyzji ta jnej 
rady  stanu , oficerow ie japońscy, 
którzy b rali udzia ł w osta tn ie j re­
wolcie staw ieni być m ają  przed 
sąd  w ojenny, gdzie odpow iadać 
będą za  w yw ołan ie zb ro jnego  
pow stan ia. W  japońsk ich  kołach 
politycznych decyzje ta jne j rady  
stanu , w yw ołała duże w rażenie i 
kom entow ana jest, jako  w yraz zde 
cydow anej w oli m iarodajnych  czyn 
ników przeciw staw ien ia się „kno ­
w aniom  rew olucyjnym " w  arm ji.

(A T E .).



Str. 2

W Genewie bez zmian
Tworzenie Komitetfiw, Podkomitetów, Komisyj i t .d.

W czoraj rano  zeb ra ł się w Ge­
new ie „K om itet 18" pod  p rzew o­
dnictw em  V asconcellosa, który wy 
liczył sp raw y , w ym aga jące  now e­
go  zb a d an ia  technicznego.

S praw y te  są następu jące : ;) 
po ruszone przez Min. F landina na 
poniedziałkow em  posiedzeniu za ­
gadnien ie sposobu określenia p o ­
chodzenia tow arów  celem zastoso  
w an ia  zakazu  na im port W ioch, 
2) sposób  zasto sow an ia  zakazu  na 
w yw óz do W łoch nafty  i o ile san 
keje naftow e zostałyby  p ostano ­
w ione, 3) pew ne szczegóły do ty­
czące kon trak tów  spłaconych już 
w  całości.

Kom itet postanow ił przekazać 
te  sp raw y  podkom itetom  Techni­
cznym stosow an ia  sankcji i podko 
m itetow i naftow em u.

Po posiedzeniu „Kom itetu 18"

odbyło się posiedzenie obu wspo 
m nianych podkom itetów . M iało
ono ch a rak te r czysto form alny.

**
*

W ezw anie „Komitetu 13“ do 
k rajów  prow adzących  w ojnę zo ­
sta ło  ocenione dość w strzęntieżli- 
w ie przez p rasę paryską. Dzien­
niki og ran icza ją  się do p rze d s ta ­
w ien ia faktów . W  Paryżu panuje 
prześw iadczenie, że cesarz Abisy- 
nji przyjm ie propozycję kom itetu. 
N atom iast M ussolini postaw i nie­
w ątp liw ie sw oje w arunki.

„L 'O euvre" tw ierdzi, że pom ię­
dzy delegacjam i Anglji a Francji 
doszło w czoraj na tle stanow iska 
w konflikcie w łosko - abisyńskim  
do ostre j w ym iany zdań. D elega­
cja angielska dąży energicznie do 
uchw alenia sankcyj naftow ych.

(PAT.).

Zbrojenia Japonji w cyfrach
Z rozpoczęciem  kam panji m an 

dżurskiej nastąp ił rap tow ny  w zrost 
w ydatków  w ojennych Japonji. A 
w ięc w  roku  1930-31 w ydatk i na 
arm ję i m arynarkę jap o ń sk ą  w y­
nosiły 442,7 m iljonów  jenów . W  
następnym  1931-2 roku sum a w y­
datków  w zrosła  do 454,6 niiljo- 
nów  jenów , w  roku 1932-3 bu ­
dżet w ojenny doszedł do 697,2 
milj. jenów , w roku 1933-4 —  do 
818,8 milj., a  w  roku 1934-5 o- 
siągnął kw otę 937,3 m iljona je ­
nów.

W  roku 1930 budżet w ojska i 
m arynark i stanow ił 28 proc. ca­
łości budżetu , w  roku 1934-5 bu­
dżet fen stanow i już 43,7 proc. 
całości, a  w ięc blisko połow ę. 
Jednocześnie z w zrostem  w y d a t­
ków  na w ojsko następu je  spadek 
dochodów  państw a.

Ten rosnący sta le budżet w oj­
skow y dow odzi, iż Japon ja  nosi

S tr a jk  w  L id z ie

Niesłychane prowokacje dyrekcji „Ardalu"
Od 10 tygodni trw a lokaut w fa 

bryce w yrobów  gum ow ych p. f. 
„A rdal“ w  Lidzie.

Mimo w ysiłków , czynionych 
przez za rząd  fabryki „A rdal" z ła­
m ania przy  pom ocy przekupstw a, 
częstow an ia  w ódką i in. tego ro­
dzaju  m etod, jedności i so lidarno­
ści robotn ików , nie udaje się D y­
rekcji fabryki uruchom ić fabryki. 
O becnie (stosując m etodę, k tóra 
zb an k ru to w ała  w  Ameryce) p ra ­
gnie dyrekcja uruchom ić fabrykę

(Od w łasnego  korespondenta).

przy  pom ocy zak ładanego  „Zw iąż 
ku, robotników , chcących p raco ­
w ać" (!?).

W czoraj odbyła się w M inister- 
jum  Opieki Społecznej u p. naczel­
nika P ren iera  konferencja dw u­
stronna  z udziałem  przedstaw icieli 
fabryki o raz tow arzyszów : A. Zda 
now skiego, E. P rzełącznika, A. 
P rzew oźnika, Sapożnika i Jakucia 
ze Zw iązku R obotników  Przem y- 
słuSpożyw czego o raz R. B iernac-

się z dalszem i zam iaram i aneksyj- 
nemi w e W schodniej Azji.

P. Beck w Brukseli
W czoraj rano p. Beck udał się 

w  tow arzystw ie  posła R. P. Jac­
kow skiego na zam ek, gdzie został 
p rzy ję ty  przez króla Leopolda Ili.

R ozm ow a króla Leopolda z p. 
Beckiem trw a ła  godzinę. (PAT).

Liga Obrony Praw Człowieka i Obywatela w Polsce urządza w W arsza­
wie w dniu 8 marca b. r. o g. 11,30 w Sali Wielkiej Rewji przy ul. Karo­
wej 18.

Drugi odczyt zbiorowy z cyklu
„Literatura w walce z faszyzm em  i wojną"

Zagaja Andrzej Strug. Przemawiać będą:
Kazimierz Czapiński o Remain Rollandzie 
Leon Kruczkowski o Ignazio Silone 
Antoni Słonimski o Carlu v. Ossietzky'm 
Juljan Maliniak o Henryku Mannie.
Jerzy Stempowski o AndrzejuM alraux.
Fragm enty utworów recytować będzie Karol Adwentowicz.
Bilety w cenie 1,10 zł. i 55 gx. do nabycia przy wejściu.
Przedsprzedaż w biurze Ligi — Królewska 16, Administracji „Robotni­

ka" W arecka 7, i Księgarni Towarzystwa Wydawniczego, Mazowiecka 12.

Kościół na usługach faszyzmu

C h o r y  ż o ł ą d e k
jest n ie raz  przyczynq p o w s taw an ia  na jrozm aitszych  ch o ró b  i łw o r iy  
złq p rz e m ia n ą  materji .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
stosu je  się przy zapa rc iu ;  sq ła g o dn ym  środ k iem  przeczyszczajqcym , 
regu lu ją  io lq d e k ,  usuw ajq  sub s tan c je  gnilne, za tru w o jq ce  o rg an izm .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
s tosuje  się również w c ie rp ien iach  wqfroby. n e re k ,  kam ien i żółcio- 
wych, c ie rp ien iach  hem o ro ida lnych ,  a r t re ty żm ie  I innych c h o ro b a c h  
n a  tle  złej p rzem ia n y  materii.

Strajk „polski" w Krakowie
Inspektor Pracy sekunduje  fabrykantom

kiego, K uligow skiego i K orbacza z 
Z. Z. Z.

P rzedstaw iciel firmy, p. Meup, 
s ta ra ł się pokłócić b iorące w nara 
dzie udział strony, a  gdy mu się 
to nie udało, złożył n a  piśm ie nic 
n iem ów iące ośw iadczenie, poczem 
—  w raz z 2 innymi delegatam i fir­
my, uciekł (dosłow nie!) z konferen 
cji. N ależy nadm ienić, że zarów no 
przedstaw icie le  Z w iązku K lasow e­
go jak  i Z.Z.Z. p rzeciw staw ili się 
udziałow i w  konferencji dwóch 
sprow adzonych  przez fab rykan­
tów  przedstaw icie li ich „Z w iąz­
ku".

M etody dyrekcji „A rdalu" zaslu 
gu ją  na m iano prow okacji, k tóre, 
k tórej skutki m ogą być nieobliczal 
ne. T o  też należy  się dom agać, by 
w ładze ukróciły  sam ow olę fabry­
kantów , rządzących  się ja k  szare 
gęsi. Nie po to  przecież robotfócy 
w alczyli o niepodległą Polskę!

Korespondent rzymski „Neuer 
Zurcher Zeitung“, organu liberali­
zmu swajcarskiego, w rogo usposo­
bionego do socjalizmu, donosi, że  
W atykan jest bardzo „zm artwio­
ny" akcją Ligi Narodów przeciw  
W łochom . W atykan widzi w  tej 
akcji „zorganizowany atak na au­
torytatywną i hierarchiczną zasa­
dę rządzenia, reprezentowaną 
szczególnie przez W łochy". 

Korespondent pisze:
„Poniew aż Kościół katolicki u- 

tożsam ia siebie z zasadą bierar- 
chji, przeto i W atykan poczuł się 
pośrednio dotkniętym kampanją,

dlegających kierownictwu polity­
cznemu Kościoła katolickiego, a 
więc kardynałów kuryjnych, nale­
żących do Sekretarjatu stanu i nie 
których kongregacyj. Na zebraniu 
tem roztrząsano sytuację kryzyso­
w ą polityki europejskiej, ze szcze- 
gólnem  uwzględnieniem  niebezpie 
czeństw, grożących stąd Kościoło­
wi; jednocześnie zebranie w zięło  
pod uwagę, jakie należałoby zasto  
sow ać środki przeciw frontowi 
zwalczającem u zasady autorytetu 
i hierarchji. KATOLICYZM CA­
ŁEGO ŚWJATA MA BYĆ ZMOBI­
LIZOWANY DO WALKI z „nisz-

dążącą do zniszczenia tej zasady, czycielskiem i siłami" czynnej na
Przedewszystkiem  dw a w ydarze­
nia polityczne ostatnich czasów  za 
niepokoiły W atykan, m ianowicie 
rozm owy dyplom atyczne, odbyte 
po śmierci króla Jerzego V w  Lon­
dynie i Paryżu, w których ujawni­
ła się tendencja przyznania Rosji 
sowieckiej w iększego pola działa­
nia w  Europie a zw łaszcza nad Du 
najem i to kosztem  W ioch; nastę 
pnie dyskusja w Izbie francuskiej 
i ratyfikacja układu francusko-so- 
wieckiego. Zdaniem W atykanu
wydarzenia te św iadczą o zjedno­
czeniu masonerji św iatow ej z bol- 
szewizm em  łącznie z Kościołem  
anglikańskim i pewnemi grupami 
liberalizmu i demokracji.

B y przedstawić się tej koalicji 
sil anty-hierarchicznych, odbyło  
się, jak dowiadujem y się z pewne 
go źródła, TAJNE ZEBRANIE 
KARDYNAŁÓW w  W atykanie, po

nowo masonerji i bolszewizm u.

Na tem tle zaznaczają się m oty­
wy solidarności W atykanu z faszy  
stow ską zasadą hierarchji w  rzą­
dzie M ussoliniego".

Faszyzm  wioski złamał traktaty 
i prawo, napadł na bezbronną A- 
bisynję i zatapia ten kraj w e krwi, 
bombarduje szpitale, morduje ko­
biety i dzieci, u siebie w e W ło­
szech rządzi terorem i gwałtem , a  
W atykan tego w szystk iego „nie 
dostrzega", gdyż droższemi nade- 
w szystko są  mu — autorytet i hie 
rarchja!

W ten sposób kierownictwo Ko 
ścioła sam o w yzbyw a się w szel­
kiego autorytetu i w iąże sw ój los  
z przejściowym  faszyzmem.

Strajk windziarzy w Nowym Jorku
zaostrza się

W  dalszym  ciągu  trw a  s tra jk  ro­
botników  fabryk i „S u ch a rd "  w 
K rakow ie. Inspektor P racy , p. 
Królikiewicz, zw ołał konferencję 
w  sp raw ie  za ta rg u , n a .k tó re j do 
porozum ienia nie doszło, wobec 
opornego  stanow iska fabrykantów , 
k tórym  sekundow ał p. Inspektor 
Królikiewicz.

P . Inspektor zagroził s tra jk u ją ­
cym represjam i policyjnem i, co 
w yw ołało  w ielkie w zburzenie
w śród  stra jk u jący ch  i ogółu ro­
botników .

K lasa robotn icza K rakow a do­
m aga  się odw ołan ia p. Inspektora 
Królikiewicza.

W arunki, w  jakich przebyw ają 
s tra jk u jący , są  okropne... Kobie­
ty m dleją z w ycieńczenia. Mimo

w szystko — gotow e są w alczyć aż 
do zw ycięstw a.

Odezwa
Do catej klasy pracującej!
Robotnicy i robotnice fabryki 

„Suchard" w Krakowie stoją w 
walce strajkowej. Wzywamy kia 
są robotniczą do składania ofiar 
na rzecz strajkujących. Dary w 
gotówce lub w naturze prosimy 
składać do Sekretarjatu Rady 
Z w iązków  Zawodowych i OKR. 
PPS. (Krasińskiego 6) i w Admi­
nistracji „Naprzodu" (Dunajew­
skiego 5).

o. K. R. P. P. s.
Kraków — miasto.

Rada Związków 
Zawodowych.

m
0  uznanie delegacji robotniczej i 
obowiązujących warunków

przestrzeganie

7 marca o godz. 10y2 w iecz. w sali teatralnej ATENEUM

Czerwona Szopka
napisali: Es i Flores
KUKLOM CIAŁO NADALI: Karol Leluja Tchórek i M ieczysław

Jurgielewicz.
DUSZĘ W  NIE WLEWAĆ BĘDĄ: Buczyńska, Daniłowicz i Ładosz.

Bilety do nabycia w  adm inistr. „T ygodnia R obotnika", W arecka  7

Rokowania ze strajkującymi win 
dziarzami w  Nowym  Jorku nie od­
niosły skutku. Szereg domów na 
Park Avenue w ygląda jak pod­
czas oblężenia. Policja usiłuje o- 
deprzeć strajkujących, otaczają­
cych domy i niepozwalających ni­
komu wychodzić.

Podsekretarz stanu pracy Mac 
Gredy przybył z W aszyngtonu ce­
lem likwidacji strajku w  drodze
interwencji Rządu.

#  *

W nocy z wtorku na środę 5 ty­
sięcy strajkujących dozorców do­
m owych i windziarzy wtargnęło  
do szeregu budynków na Park A- 
venue, tłukąc szyby i bijąc prze­

ciwników strajku. Policja roz­
proszyła demonstrantów.

Przywódca komitetu strajkowe­
go Bambrick oświadczył, że zde­
cydowany jest doprowadzić do 
strajku powszechnego, który spa­
raliżuje całe życie N ow ego Jorku.

*  *
*

W środę rano doszło znowu do 
starcia pom iędzy policją a strajku­
jącymi, którzy śpiewali pieśni re­
wolucyjne. W  związku z tem are­
sztow ano 75 osób. Na Park Ave­
nue odbył się w iec strajkujących. 
Po wiecu doszło do formalnej bi­
twy pomiędzy strajkującymi a po­
licją, której wreszcie udało się roz 
prószyć m anifestantów. (PA T .).

Apel Roosevelta

W e wtorek odbyła się w Skier­
niewicach konferencja przedstawi­
cieli Centr. Związku Rob. Przem. 
Budowlanego, Drzewnego i t. d. 
i firmy „Bracia Braun".

Na konferencji tej om awiane 
były sprawy nieprzestrzegania 
przez firmę płac, ustalonych na 
Konferencji w  Starostwie w dniu 
11 lutego, nieprzestrzegania usta­
w odaw stw a socjalnego i t. d. Ró­
wnież om awiana była sprawa u-

znania na terenie fabryki delega­
cji robotniczej.

W obec odrzucenia tego ostat­
niego postulatu, konferencja nie 
dała wyniku i robotnicy fabryki 
„Bracia Braun" rozpoczęli tegoż  
dnia, od godz. 2-ej po poi. strajk 
okupacyjny.

Obie zmiany pozostały w fabry 
ce.

Strajk trwa.

W  przededniu  zeb ran ia  się Ko­
m isji 18-tu w  Genewie, p rezyden t 
R oosevelt w ysto sow ał apel do  sfer 
przem ysłow o - handlow ych, by o- 
graniczyły  w yw óz do krajów  w o­
jujących do rozm iarów  w czasie 
pokoju.

„Jest dla m nie rzeczą ja sn ą  — 
stw ierdził R oosevelt —  że p rze­
kroczenie tej g ran icy  z zam iarem  
zagarn ięcia  zysków , n ieosiągal­
nych w czasie pokoju, i z tym  zw ła 
szcza skutkiem , że dopom ogłoby 
się do przedłużenia w ojny, służy­
łoby do w zm ożenia tego  sam ego 
zła, k tórem u pragniem y zapobiec".

W Am eryce spodziew ają  się, że 
apel R oosevelta ułatw i Komisji 18- 
tu w G enew ie uchw alenie sankcyj 
naftow ych. Apel ten bow iem  jest 
w łaśn ie jakby  zachętą  dla tego  Ko 
m itetu, by nareszcie uchw ali! san ­

kcje naftow e. Na podstaw ie  no­
w ego Aktu N eutralności, uchw alo­
nego przez p arlam en t S tanów  Zje­
dnoczonych, prezydent nie m oże 
uczynić ponadto , co uczynił Roose 
ve!t. Ale w razie uchw alenia sank ­
cyj naftow ych, S tany siłą rzeczy 
przy łączy łaby  się do nich, ponie­
w aż w yw óz nafty  ze S tanów  do 
W łoch w ynosi najw yżej 3.500.000 
ton rocznie, podczas gdy inne pań 
stw a, należące do Ligi N arodów , 
im portu ją ze S tanów  11.500 000 
ton rocznie. S tany we w łasnym  
tedy in teresie zrzekłyby się eks­
portu do W łoch, by nie strac ić  in­
nych odbiorców .

N iestety, jak  w iadom o z depesz, 
G enew a nie śpieszy się z pow zię­
ciem uchw ały o sankcjach  nafto­
wych.

Antyhitlerowskie manifestacje
w Szwecji

Agencja Havasa donosi ze Sztok  
holmu: Szwedzkie organizacje ro­
botnicze zorganizowały w Sztok­
holmie oraz w  główniejszych mia­
stach prowincjonalnych szereg  
w ieców , na których uchwalono te  
zolucje .dom agające się uwolnie­
nia marynarza szw edzkiego Jan­
sona, skazanego przez sąd niemiec

ki na więzienie za to, że wręczył 
robotnikowi niemieckiemu dzien­
nik, nie mający debitu w  Niem­
czech. W ielu m ówców opow ie­
działo się za powstrzymaniem się 
Szwecji od udziału w Igrzyskach 
Olimpijskich, które odbędą się w  
sierpniu w  Niemczech, jeżeli Jan­
son nie będzie uwolniony. (PA T .).

Losy sesji budżetowej
Izb  u s t a w o d a w c z y c h

Wielka fala pod Warszawa
D oniesienia z k ra ju  s tw ie rd za­

ją  ,iż w górnym  biegu W isły, na 
D unajcu , Sanie i innych dopły­
w ach w ody zaczęły w  szybkiem  
tem pie opadać. N ato m ias t w  śro d ­
kowym biegu W isła  p rzyb iera . W  
środę w południe s tan  w ód pod 
W a rsza w ą  w ynosił 4,13 m. ponad  
■>tq w odow skazu p rzy  tendencji

do dalszego  w zrostu .
O padan ie wielkiej fali na W iśle 

rozpocznie się już  5 b. m., a le  po- 
czątkow o dokonyw ać się będzie 
bardzo  powoli.

W  W ileńszczyźnie spad ły  ule­
w ne deszcze, które p rzysp ieszą  ru ­
szenie lodów  w  dorzeczu N iem na, 
Dźw iny i P rypeci. (P re s s ) .

W kołach politycznych słychać, 
iż rozw ażane są  p ro jek ty  w sp ra ­
wie usta len ia  w spó łp racy  między 
Rządem  a izbam i ustaw odaw cze- 
mi na n a jb liż szą  przyszłość.

Jeden z om aw ianych projektów  
przew iduje zam knięcie tegorocznej 
sesji budżetow ej obu izb między 
15 —  25 m arca, a  w ięc nieco wcze­
śniej, niż to  byw a zazw yczaj. N a­
tom iast p raw dopodobn ie w czerw ­
cu r. b. nas tąp iłoby  zw ołanie sesji 
nadzw yczajnej Sejm u i S enatu. 
Sesji nadzw yczajne! izb u staw o ­
daw czych m iałby być przedłożony 
p ro jek t nowej ustaw y  o pełnom oc­
nictw ach d la  Rządu.

Ze strony  poinform ow anej pod­
noszą, iż p ro jek t pow yższy pozo­

sta je  w sprzeczności z zasadniczą 
tendencją Rządu, aby ja k  najm niej 
dzia łać  poza izbam i u staw o d aw ­
czemu R ealizacja postu la tów  „n a­
rady gospodarczej w ym aga szere­
gu ustaw , których p ro jek ty  m ogły­
by być przedłożone izbom jeszcze 
w sesji b ieżącej. W tym  w ypadku 
sk racan ie  sesji budżetow ej byłoby 
mało logicznem .

Jest n a to m iast rzeczą p raw do­
podobną, iż izby ustaw odaw cze 
zw oływ ane będą na krótkie sesje  
nadzw yczajne d la  uchw alenia p ro ­
jektów  koniecznych ustaw .

K w estja ew entualnych nowych 
pełnom ocnictw  d la  R ządu nie je s t 
dotychczas rozstrzygn ię ta  i na ra ­
zie uw ażana je s t za  m ało ak tu a ln ą

N iejednokrotnie już odegrał 
skrom ny znaczek pocztow y donio­
słą rolę w za ta rgach  o sporne te- 
rytorjum  pom iędzy dw om a sąsia- 
dującem i państw am i. Jak  w iado­
mo, podczas n iedaw no zakończo­
nego konfliktu zbro jnego  pom ię­
dzy P aragw ajem  a Boliw ią o pła- 
skow zgórze G ran Chaco, oba pań 
stw a w ypuściły znaczki pocztow e 
z w izerunkiem  m apy każdego k ra ­
ju, przyczem  Boliw ja wcieliła 
G ran C haco w g ran ice sw ego k ra­
ju, a P arag w aj —  w gran ice sw e­
go kraju.

O statn io  znow u republika Ko- 
sta rika  zaanek tow ała  przy  pom o­
cy znaczka pocztow ego bezludną 
w yspę na Spokojnym  oceanie. Jest 
to w yspa K okosow a, po łożona da 
teko od trak tu  m orskiego, dzika 
i niezaludniona, a  przeto  nie s ta ­
now iąca niczyjej w łasności.

P rzed parom a laty rozeszła się 
pom iędzy m arynarzam i w iado­
m ość o skarbach  ukrytych przez 
p ira tów  na K okosow ej w yspie. 
N iektóre państw a w ysłały  ekspe­
dycje, ale żadnej z nich nie u d a ­
ło się odkryć skarbów .

je d n ą  z takich ekspedycji w y­
słała także republika K ostarika. 
W ynik  te j w ypraw y był podobny 
do w szystk ich  innych. Skarbów  
nie znaleziono. Na w szelki jednak  
w ypadek  K ostarika zatknęła na 
K okosow ej w yspie sw oją flagę 
państw ow ą, a dla tem w iększego 
podkreślen ia przynależności w ys­

py do środkow o - am erykańskiej 
republiki, v,wypuściła znaczek po ­
cztow y z m apą Kokosowej wyspy.

T a  bezkrw aw a aneksja  nie w y 
w ołała najm niejszego w rażen ia 
ani w Genewie, ani w śród  W iel­
kich lub m ałych państw . Z ain te­
resow ali się znaczkam i p rzede­
w szystkiem  zbieracze i handlarze 
znaczków , k tórzy na prześcigi z a ­
m aw iają na poczcie w  K osłariee 
ostem plow anie m arki now ej edycji.

Pawłów chciał żyć
106 lat

Świeżo zm arły znakom ity uczo­
ny rosyjski P aw łów , dożył 86 lat. 
P ragnął on jednak  żyć 106 lat, a 
to d latego, że spodziew ał się, iż 
do tego czasu uda mu się d rogą 
odpow iedniej hodow li psów , uży­
w anych przezeń do dośw iadczeń 
m ózgow ych, uzyskać okaz p sa  o 
w ybitnej inteligencji. P aw łów  po ­
dobno m arzył, że w yhoduje psa o 
inteligencji... człow ieka.

W arto  dodać, że P aw łów  był 
przeciw nikiem  sow ietów , jako  „ek­
sperym entu, pozbaw ionego  p o d ­
staw  naukow ych". R ząd sow iec­
ki jednakże trak to w a ł P aw łow a 
w yjątkow o to lerancyjnie i nietyl- 
ko nie p rześladow ał go za  jego 
przekonania , lecz łożył o lbrzym ie 
sum y n a  p race  -naukow e P aw ło ­
wa, a  jem u i jego rodzinie zapew ­
nił m aterja lny  byt.



Str. 3
Glosy opinii niezależnej
0 odbudowę wartości moralnych

U m izgi H itlera
Francja je odrzuca z pogardą

W tygodniku „Naród i Państwo" 
zamieścił jeden z pisarzy polskich 
pod starym  pseudonimem z czasów 
nielegalnych (J. Ł.) cykl artyku­
łów, z których niektóre ustępy u- 
ważamy za wskazane przytoczyć. 
Artykuły noszą tytuły: Rozbrojenie 
psychiczne narodu i O odbudowę 
wartości moralnych. Red.

U stąpy z a r ty k u łu :
„Rozbrojenie psychiczne 
narodu"

Jesteśmy świadkami niebezpiecz 
nego rozbrojenia psychicznego na 
rodu. Na powierzchnię wydobywa 
ją  się dziwne płycizny, rzeczy ude 
rzająco małowartościowe. Kraj ży­
je  plotką. Przykładów szukać nie 
trzeba. Piszący te słowa słyszał, 
jak w pewnym środowisku ziemian 
skiem jeden z obecnych informo­
wał, że Sławek strzelał do śm igłe­
go, którego zasłonił własnem cia­
łem Beck i dlatego musiał pojechać 
na kurację do Rabki. Otoczenie 
słuchało z uw agą. Opowiadający, 
zamożny utytułowany ziemianin, 
skończył nadto wyższy zakład na­
ukowy zagranicą. Pewien znajo­
my pow tarzał mi rozmowę, której 
był świadkiem w Katowicach: dy­
rektor poważnego przedsiębior­
stw a opowiadał „z najlepiej poin­
formowanego źródła '1, że pewien 
nasz dygnitarz gospodarczy za 
wiedzą rządu wywiózł w walizach 
dyplomatycznych dla potajemnego 
zastawienia zagranicą dwieście 
miljonów złotych. Ze słuchających 
a  tym razem byli to przemysłowcy, 
nikt nie zastanowił się, ile tak: 
transporcik ważyłby...

A przecież i tu i tam brednie te 
lansowano w sferach „najświatlej 
szych" społeczeństwa.

Nie ma chyba tej plotki, która 
by się nie przyjęła. Gdyby ktoś 
chciał robić wątpliwej wartości 
żarty i fabrykować je ad hoc, po 
dwuch tygodniach może je odbie­
rać z różnych stron...

To rozbrojenie psychiczne naro­
du wybija się na czoło naszych 
trosk. Rozumiemy, że dusza ludz­
ka, to równie ważny surowiec go­
spodarczy, jak każdy inny, z tą 
różnicą, że nie możemy go impor­
tować za żadne pieniądze. Trzeba 
więc go regenerować za wszelką 
cenę...

...Na drodze do tej ekspijacj 
obywatela stoi system rządów za­
korzeniony w  Polsce...

Zasada M arszałka, aby dobie^ 
rać przedewszystkiem charaktery, 
w iara w swoich żołnierzy, że po­
trafią zmagać się z trudnościami 
na każdym, najbardziej sobie ob 
cym posterunku, zasada ta, sta­
nąwszy wobec konieczności dzia­
łania na wielkim, często niezna­
nym terenie, wynaturzyła się w 
niebezpieczem spaczeniu przejęte­
go ze świata partyjnego pojęcia 
„swoich". Próba charakteru jest 
kosztowną i długą próbą. Zamie­
niono ją uproszczoną próbą 
„lojalności" i „posłuszeństwa".

W ten sposób zwichnięto wyko­
nanie planu wychowawczego w 
•tosunku do społeczeństwa. Każdy 
z nas widzi w krąg siebie wielkie 
Ilości ludzi pracujących uczciwie 
i ofiarnie. Należało im dać moż­
ność zrobienia wkładu, okupienia 
Niepodległości. Zagadnienie pole­
gało na tern, czy te  wielkie masy 
bardzo dobrego, ale ideowo, pań­
stwowo nie dochowanego m aterja 
łu, zostaną podciągnięte, czy ze­
pchnięte w dół.

Zostały zepchnięte w dół. I to 
są nieobliczalne szkody, które 
przyniosły Polsce metody Bezpar­
tyjnego Bloku...

U stąpy z a r ty k u łu :
„0 odbudowe wartości 
moralnych"

Odchylenia w ahadła muszą dą­
żyć do pionu. Naprzód było to od­
chylenie ku sejmowładztwu, ku de 
magogji, w której zatracał się w a­
lor pracy, odpowiedzialności, sza­
cunku dla inicjatywy. Nastąpiło 
odchylenie w kierunku wzmocnie­
nia władzy wykonawczej i rządze­
nia społeczeństwem z góry. Ale i 
po tej stronie wychylenia niema 
szacunku dla pracy, niema odpo­
wiedzialności.

nienaturalne wychylenie naszych 
rządów jeszcze bardziej. Każą 
nam być „Piłsudczykami bez od­
miany" t. zn. każą wierzyć w wy­
łączną moc autorytetu. Przeciętny 
Polak nicby innego nie pragnął. 
Ale ogólną umową nie stworzy się 
autorytetu, któryby ogarniał całość 
życia i wniknął we wszystkie jego 
dziedziny, któryby uwolnił społe­
czeństwo od odpowiedzialności za 
państwo. To dzieci um awiają się 
tak „na niby", że jedno z nich bę­
dzie królem...

...Rząd Narodowy będzie to 
rząd, który opierać się będzie na 
żywych i twórczych masach naro­
du, zorganizowanych nie mecha­
nicznie tylko, lecz organicznie, w 
formacjach zdolnych do wydoby­
wania twórczej energji mas, do 
rozwoju ich kultury, do emancy- 
pancji społecznej i gospodarczej 
warstw  ludowych miast i wsi, do 
oparcia państw a na niespożytych 
zasobach tężyzny, jaka jest udzia­
łem tych warstw . Rząd taki musi 
pozostaw ać w nieustannym, ści­
słym kontakcie z twórczemi w ar­
stwami narodu, t. j. z klasami pra- 
cującemi, nawet w ich antagoniź- 
mie z pasyżytniczemi elementami

w łonie społeczeństwa, bo jest to 
antagonizm twórczy, w którym wy 
rażają się żywe siły narodu.

...Takiego Rządu Narodowego 
chcemy; o taki rząd będziemy wal 
czyć, nie w ahając się podjąć tej 
walki z wszelkiemi mocami w ste- 
cznictwa i m arazmu, ciążącemi nad 
rozwojem Polski. Rząd narodowy 
jest bowiem niezbędnie potrzebny 
Polsce, kiedy śmierć Józefa Piłsud 
skiego przerw ała ogniwo, wiążące 
nas z temi siłami ideowemi, które 
na barykadach Polski ujarzmionej 
wznosiły sztandar nieprzerwanej 
walki o wolność i o niepodległość, 
o sprawiedliwość społeczną i o
braterstw o narodów.

* **
Ustępy przytoczone świadczą o 

jednem: we wszelkich środowi­
skach, które zachowały poczucie 
odpowiedzialności za losy Polski, 
dojrzewa przeświadczenie o konie 
czności WIELKIEJ PRZEMIANY. 
Mniejsza o sposób sformułowania 
pewnych myśli; mniejsza o łago­
dność ujęcia pewnych rzeczy; 
chodzi o to, że wszystko, co w  
Polsce MYŚLI NIEZALEŻNIE, ro­
zumie, że tak, jak jest, —  TAK 
DALEJ TRWAĆ NIE MOŻE.

Jak  czytelnicy wiedzą, Hitler — 
w formie wywiadu—znowu, i to 
dość natarczywie zaproponow ał 
Francji swą „przyjaźń". Gdy Hitler 
proponow ał sw ą przyjaźń w okre­
sie rządów Lavala — było to zro­
zumiałe — wszak Laval sam nie 
był bynajmniej przeciwnikiem flir­
tów  z Hitlerem. Ale gdy Hitler 
manifestacyjnie, natarczywie na­
rzuca się ze swemi sympatjami w 
dobie rządów Sarrauta, opierają­
cego się na „froncie ludowym", 
jest to już niewątpliwie mniej zro 
zumiałe. Musiały być jakieś w aż­
ne powody.

Powody są dwojakie. Jeden 
chwilowy, związany z momentem 
politycznym: we Francji uchw ala­
no właśnie pakt sowiecko -  fran­
cuski, ograniczający bądź co bądź

zapędy hitlerowskie na wschodzie. 
Ale czyżby Hitler się łudził, że je ­
go ogólnikowy „m anifest" do Fran 
cuzów pow strzym a ratyfikację?! 
Przypuszczalnie nie! A więc w cho­
dzi w rachubę powód drugi, zasa­
dniczy. Bez względu na ratyfika­
cję umowy z Sowietami, Hitler 
chcce dogadać się z Francją; wi- 
da ćbardzo mu pilno; w idać obec­
na sytuacja m iędzynarodowa jest 
dlań nie do wytrzym ania. Musi, 
koniecznie musi zabezpieczyć so­
bie tyły na zachodzie, bo inaczej 
wszelkie plany na wschodzie bio­
rą w łeb. A ratyfikacja? fo mniej­
sza, każdy dokument, każda umo­
w a jest w końcu „Fetzen Papier" 
(strzępem  papieru).

i

Jak  propozycja Hitlera została 
przyjęta we Francji? Otóż — bar-
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a o czem me mowiono
Mamy już więc rezultat cztero­

dniowej „narady gospodarczej" — 
wymiany zdań na komisjach mię­
dzy przedstawicielami kapitału i 
obszarnictwa, oraz Rządu, jak  rów 
nież uroczystych przemówień na 
plenum. Przyjrzyjm y tię  temu re­
zultatowi.

PUPILEK CHCE SIĘ 
USAMODZIELNIĆ.

Przy układaniu tez w sprawie 
rynku pieniężnego, które, jak  wia­
domo, przewidują obniżkę stopy 
procentowej od wkładów, poparcie 
bankowości prywatnej przez odpo­
wiednią politykę instytucyj pu­
blicznych, ożywienie obrotów gieł­
dowych i kursu giełdowego papie­
rów długoterminowych przez od­
powiednie zakupy instytucyj finan­
sowych, doszło do bardzo charak­
terystycznego sporu... Działalność 
publicznych instytucyj kredytowych 
zasiadła na ławie oskarżonych. P. 
Nowak z Prezydjum  Rady Mini­
strów musiał tłumaczyć, że banki 
prywatne nie mogły się uskarżać 
na konkurencję publicznych w cza­
sie dobrej konjunktury.. Przyszedł 
jednak kryzys, odpłynęły kapitały 
zagranicę i — dodał p. prezes Koc 
— Ministerjum Skarbu oraz Bank 
Polski ratow ały strukturę kredy­
tową. Banki państwowe starały 
się podtrzymać bankowość pryw at­
ną, musiały za nią wykonać cały 
szereg prac, lecz z pola jej ustąpią, 
gdy ujawni inicjatywę.

To naginanie polityki finanso­
wo - kredytowej Państw a do inte­
resów finansjery nie jest dla nas 
niespodzianką, ale krajowi nic do­
brego nie wróży.

ROZCZULAJĄCA IDYLLA. 
Rozczulający był moment, gdy 

na komisji obciążeń publicznych 
I lołyński z „Lew jatana" zastrze­

gał, że w obecnej sytuacji nie mo­
żna wystąpić ze zbyt daleko idą- 
cemi postulatam i w dziedzinie ob­
ciążeń publicznych... Niemniej roz­
czulający był moment, gdy p. dy­
rektor Lubowicki z Ministerjum 
Skarb mówił, że wysokość o b ­
ciążeń podatkowych w Polsce nie 
może być już wyższa i musi się 
zmniejszyć. Daremnie jednak do­
szukiwalibyśmy się wśród tez na­
rady zapowiedzi zmniejszenia po­
datków od dochodu z pracy (jedna 
z rezolucyj nieodczytanych  powia­
da, że trzeba dążyć do usunięcia 
różnic (?) w opodatkowaniu do­
chodów z pracy najem nej). Nie­
liczne tylko spośród szeregu pro­
ponowanych ulg i reform mogą 
mieć dodatnie znaczenie dla życia 
gospodarczego. Spraw a zrzucenia 
z bark  k lasy  pracującej nadm ier­
nych obciążeń, realizacja hasła 
„brać pieniądze, gdzie się znajdu-

te łe r ć  Marszałka ujawniła to ją" — pozostaje otwarta.

SPÓR O „DUM PING".
Sielanka, która stale panowała 

między przemysłowcami a obszar­
nikami .została zakłócona w paru 
spornych sprawach, m. in.: w toku 
obrad nad handlem zagranicznym 
przemysłowcy pragnęliby forso­
w ania przedewszystkiem wywozu 
przemysłowego, obszarnicy — rol­
niczego. Z wielkiem zadowole­
niem wyrażano się na komisji, że 
„produkcja przemysłowa polska, 
korzystająca z taniości sił robo­
czych, jest naogół konkurencyjna 
na rynkach światowych". Skąd 
wobec tego spadek obrotów z 
zagranicą? Widocznie „dumping" 
socjalny nie starczy d!a utrzym a­
nia eksportu na wyższym pozio­
mie.

Przyznajemy, że spodziewaliśmy 
się bardziej stanowczych uchwał 
w spraw ie niektórych utrudnień im­
portowych, jeśli chodzi o dowóz 
surowców, które tam ują niekiedy 
w zrost zatrudnienia (włókiennic­
two].

Uchwała w sprawie obrotów z 
zagranicą mówi o — ochronie pro­
dukcji surowców krajowych, „zli­
beralizowaniu" przywozu pewnych 
surowców z zagranicy... Kwestja 
przystosow ania obrotu z zagranicą 
do potrzeb rynku krajowego i kra­
jowego konsumenta długo jeszcze 
czekać będzie na rozstrzygnięcie.

Równie mało powiedziano w

Rzeczy śmieszne
N a wywody „Naszego Przeglądu' 

reagujem y stosunkowo rzadko, a je~ 
dnak... może za często. Trzeba 
wszakże co pewien czas zwrócić u 
wagę nie tyle opinji polskiej, ile o- 
pin ji właśnie żydowskiej na prze 
dziwną metodę tego pisma, które  u- 
chodzi niewiadomo z jakiego tytu łu  
za wyraz poglądów społeczeństwa 
żydowskiego w Polsce,

„Nasz Przegląd“ „oskarża“ nas 
teraz o... antysem ityzm  spowodu. 
sprawy... uboju rytualnego. „Nasz 
Przegląd“ zdaje się sobie życzyć, by 
zebrała się Rada Naczelna P. P. S. 
i  powzięła uchwałę obowiązującą, 
czy należy ogłuszać woły przed za. 
biciem, czy też nie.

Te pełne tak tu  „sugestje“ pozo­
stawiamy na uboczu, podkreślamy 
natomiast, że ,f la s z  Przegląd“ zastę 
puje sam jeden w  krzewieniu anty­
sem ityzm u pięćdziesięciu co najm ­
niej agitatorów endeckich... Bo A -  
RO G AN CJA drażni wszystkich na 
świecie... M y ją  traktu jem y io da­
nym  wypadku obojętnie, ale m ele  
osób iry tu je  się na serjo. Dlatego le­
piej byłoby, by , f la s z  Przegląd" zro 
zygnował z roli obrońcy t. zw. sze- 
ehity...

AR.

sprawie obrotu wewnętrznego. De­
klamacje na tem at „racjonalnej o r­
ganizacji rynku wewnętrznego, 
wytworzenia zdrowego aparatu  
wymiany, zmniejszenia „rozpięcia" 
między cenami, płaconemi produ­
centowi, a uzyskiwanemi od kon­
sumenta — niewiele mówią.

Dopóki przew aga interesów spe 
kulantów, dopóki wyzysk, stoso­
wany przez kartelowe organizacje 
sprzedaży, dopóki niedomagania 
naszego handlu detalicznego, nie­
dorozwój spółdzielczości — dopó­
ki cały ten splot, dławiący spożyw­
cę i producenta (zw łaszcza wło­
ścianina) nie będzie usunięty, do­
póty wszelkie komisje i ich uchwa­
ły pozostaną bez wpływu na wy­
darzenia.

KOMISJA 
POBOŻNYCH ŻYCZEŃ.

Obrady komisji „inicjatywy pry­
watnej, rentowności i inwestycyj 
publicznych" były zarazem  miarą 
„pobożnych życzeń" i wątpliwych 
możliwości prywatnej inicjatywy 
w Polsce... Czego tam nie było! 
Przywileje dla inwestycyj pryw at­
nych, ograniczenie działalności gos 
podarczej Państw a, zaniechanie 
zniżek cen, zaniechanie karteliza- 
cji przymusowej, więcej przestrze­
ni dla wolnej konkurencji i t. p. — 
czego dusza zapragnie!

Niektóre „piękne" pomysły zo­
stały zaniechane — tak np. w te­
zach brak wniosku co do oddaw a­
nia przedsiębiorstw  użyteczności

Wesoły kącik
NA LEK C JI ARYTMETYKI.

— Powiedz mi, Zosiu, ile la t 1:- 
czy dzisiaj człowiek urodzony w 
1899 roku?

Czy chodzi o mężczyznę, czy o 
kobietę?

NA EGZAMINIE.
— Jakże mógł pan przyjść na eg­

zamin tak  nieprzygotowany? — za­
pytuje profesor studenta.

Panie profesorze — odpowia­
da student—jestem  na wszystko przy 
gotowany.

publicznej w koncesję kapitalistom. 
Szkoda! Byłaby dobra „rentow­
ność"!

I wreszcie — inwestycje publicz­
ne, które m ają być „jednym z za ­
sadniczych punktów wyjściowych 
ożywienia i rozwoju życia gospo­
darczego". Jest w uchwałach na­
rady mowa o takim planie, o „hje- 
rarchji inwestycyj": wpierw potrze 
by obrony narodowej, następnie 
urządzenia, dające bezpośrednią 
rentowność (koleje, elektrownie, 
wodociągi, gazownie), potem — 
dające rentowność pośrednią, (dro 
gi, meljoracje, urządzenia dla u- 
sprawnienia obrotu rolniczego), 
wreszcie roboty, podyktowane po­
trzebami złagodzenia bezrobocia.

Ale na czem oprze się plan fi­
nansowy inwestycyj? W tezach 
czytamy raczej o tern, na czem in­
westycje opierać się nie powinny 
(nie powinny wyczerpywać z rynku 
kredytowego krajowego i t. p.), 
niż jak  się je będzie realizować... 
To też spór co do charakteru in­
westycyj z punktu widzenia inte­
resów wsi i m iasta, o jakim  czy­
tamy w sprawozdaniach z narady, 
spraw ia wrażenie słynnego sporu o 
skórę na nieupolowanym niedźwie­
dziu.

* * *

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Dr. Z. Fajntyn £ »  36

w niedzielę do 12-ej
Weneryczne, płciowe, skóry

i w lecznicy Hoiea 7

Dr.med. K. K RA JEW SK I
choroby weneryczne, płciowe, skóry 
przyjm uje w swojej prywatnej Lecz­
nicy W arszawa, CHMIELNA 56, od 
8 r. do 9 w. W Niedz. do 1 (tel. 267-52) 

od 6 — 7.30.

I to wszystko! D oprawdy trud­
no to uważać za jakiś surogat pro­
gramu, za próbę syntezy, stworze­
nia jak iejś całości. Coprawda p. 
M artin, dyrektor gabinetu Min. 
Skarbu wyraził się, że polityka gos 
podarcza Polski nie może być ani 
„liberalna", ani „planowo - eta ty­
styczna", ale zapytać trzeba, czy 
polityka ta  może być jednocześnie 
deflacyjna (zwłaszcza, jeśli chodzi 
o poziom płac) i hołdować idejom 
„ruchu wzwyż", zachować apara t 
kartelowy i puszczać się na wody 
wolnej konkurencji (ułatwienie 
likwidacji słabych przedsię­
biorstw ), forsować pryw atną dzia­
łalność inwestycyjną i planować 
wielkie inwestycje publiczne...

I ponadto czy można machnąć 
ręką na względy socjalne: na niski 
poziom płac, na straszliw ą sytua­
cję bezrobotnych i półbezrobot- 
nych, biedoty wiejskiej. M achnąć 
ręką na wadliwą strukturę ustroju 
rolnego, na głód ziemi. M achnąć 
na to ręką — znaczy zrezygnować 
z odbudowy gospodarczej Polski, 
bo niski poziom spożycia mas ro­
botniczo - chłopskich, związany 
ściśle z kapitalną spraw ą podzia­
łu dochodu społecznego, stanowi 
tamę wszelkiego „ruchu wzwyż".

Myśmy nie oczekiwali tych roz­
strzygnięć od narady klas posia­
dających z Rządem. Raz jeszcze 
okazało się, że kapitalizm  nie zdo­
ła zapewnić krajowi rozwoju gos­
podarczego. (W .) .

0 czem mówiono na „Naradzie Gospodarczej"

dzo zimno. Nie tylko na lewicy, 
lecz także w  wielu pismach praw i­
cy („E cho"). Przedewszystkiem 
— zapytuje prasa —- o co chodzi 
konkretnie? O pokój? Bardzo do­
brze! Francja przecież ani we 
śnie nie chce Niemiec atakow ać. 
Jeśli więc chodzi o pokój, należy 
przypomnieć, iż w szystkie umowy 
kollektywne są otwarte dla Hitle­
ra. Dlaczego nie w raca do Ligi? 
Pakty wschodni, naddunajski,. na­
wet sowiecko -  francuski są każ­
dej chwili dostępne dla Hitlera, 
niech tylko się zgłosi! W idocznie 
chodzi nie o gw arancje pokojo­
we, lecz o jakieś konkretne przy­
rzeczenia ze strony Francji. W  ja ­
kiej kwestji?! Sowieckiej, litew­
skiej, czeskiej, austrjackiej? Niech 
więc Hitler powie w yraźnie o co 
chodzi; o jakie konkretne zobowią 
zania Francji?

Inna znowu rzecz, na którą zw ra 
ca uw agę francuska prasa  — to 
głośne antyfaszystow skie ustępy 
w  biblji hltleryźmu, w  „Mein 
Kampf" Hitlera. Dlaczego nie zo­
stały skreślone w  ostatnich w yda­
niach? Jak wiadomo, Hitler o- 
świadczył Jouvenelowi w  w yw ia­
dzie, że książka była pisana w  wię 
zieniu pod wrażeniem  zajęcia za­
głębia Ruhry przez Francuzów. Na 
to prasa francuska zw raca uw a­
gę, że daty  się nie zgadzają — 
„Mein Kampf" się ukazał znacznie 
później, w r. 1926, już po opusz­
czeniu więzienia. I dlaczego an­
tyfrancuskie ustępy nie zostały pó 
źniej, w  dalszych wydaniach, skre 
ślone? Hitler pow iada, że — dla­
tego, iż woli w  praktyce politycz­
nej korygow ać swe dawniejsze te ­
oretyczne stanowisko. Ale to  po­
wiedzenie brzmi fałszywie. I fran­
cuska prasa to  silnie podkreśla.

Silnie atakuje propozycje hitle­
rowskie tow . Longuet w  „Popu- 
laire". Pokojowe zam iary Hitle­
ra? Ale jakie są dowody? Tru­
dno uw ażać za „dow ody" gw ałto­
wne, straszliw e zbrojenia hitlerow 
skie? Nie jest chyba także dowo­
dem niechęć względem powrotu 
do Ligi? Albo niechęć dogadania 
się z wielkim wschodnim kolosem 
160-miljonowym?

„Ere Nouvelle" ośw iadcza, te  Hi 
tlerowi chodzi o przerw anie łańcu­
cha izolacyjnego; chodzi o wzmo 
cnienie się na granicy z Francją, 
by móc grozić innym państw om . 
Jeśli Hitlerowi chodzi o pokój, 
niech w raca do Genewy! „Repu- 
blique" pyta: o co panu chodzi?! 
chyba nie o przyjemność uściska­
nia dłoni Francji? A więc o co? 
O rem ilitaryzowanie strefy nadreń 
skiej? o kolonje? O wolność rąk 
nad Dunajem i aneksję Austrji? O 
w ypraw ę na Sowiety przy pomo­
cy Polski? Proszę powiedzieć w y­
raźnie!

Nawet praw icow y „Industriel" 
w yraża swe obawy. Naw et „Per- 
tinax" w „Echo de Paris" ostrzega 
Francję, że Hitlerowi chodzi po- 
prostu o oderw anie Francji od re­
szty Europy. Hitler poprostu chce 
wolnej ręki we wschodniej i cen­
tralnej Europie. Ba! naw et mo- 
narchistyczna „Action Franęaise" 
twierdzi, te  Hitlerowi chodzi po­
prostu o uśpienie czujności Fran­
cji — aż do odpowiedniej chwili...

Ale dość już tych głosów! Cała 
Francja, z wyjątkiem niektórych, 
czysto faszystowskich formacyj, 
pogardliw ie odrzuca niezgrabne 
umizgi „Fiihrera".

Hitlera dusi izolacyjny łańcuch 
państw . Zbrojenia, te  straszne hi­
tlerowskie zbrojenia dobiegają koń 
ca, dom agają się jakiegoś użytku. 
Japonja wydaje się gotow ą do 
współdziałania. Ale przy w ro­
giem stanowisku Francji, przy ro­
snącej nieufności Anglji trudno 
coś zacząć. T rzeba koniecznie, ale 
to koniecznie, porozumieć się z 
Francją. Stąd ta  now a fala hitle­
rowskich umizgów.

Jaka jednak w  tern wszystkiem 
jest rola p. min. Becka? Opinja 
prasy francuskiej charakteryzuje 
ją  bardzo wyraźnie...

K. CZAPIŃSKI.

Pokwitowanie
NA ROBOTNICZE TOW. 

PRZYJACIÓŁ DZIECI
Aleksander Metelski w Ciecha­

nowie zł. 5.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środ

Liga Narodów apeluje
do Abisynji i Włoch o pokój

Posiedzenie Komitetu 13 zwoła­
ne na 11 raną we wtorek odroczo­
na do popołudnia wobec rozmów, 
jakie toczyły się przedpołudniem w 
sprawie ustalenia tekstu apelu, 
któryby miał być skierowany do 
obu stron walczących. Min. Flan- 
din odbył w tej sprawie kilka roz­
mów z min. Edenem, p. Motta, 
przewodniczącym Komitetu 13-tu, 
p. Lopez Olivan i t. d. Delegat R. 
P. przy Lidze Narodów min. Ko- 
marnicki odwiedził również w  cią 
gu przedpołudnia ministra Flandi- 
na i odbył z nim dłuższą rozmo­
wę. O godz. 13.30 zebrał się Ko 
mitet 13-tu. Min. Flandin zgłosił 
na posiedzeniu propozycję o wy­
słaniu do Rządu włoskiego i abi- 
syńskiego wezwania o następują- 
cem brzmieniu:

„Komitet 13-tu, działając na mo 
cy mandatu, powierzonego mu 
przez Radę Ligi Narodów w rezó 
lucji z 19 grudnia ub. r., wysto­
sowuje gorący apel do obu stron 
walczących o natychmiastowe roz 
poczęcie rokowań w ramach Ligi 
Narodów i w duchu paktu celem 
szybkiego zaprzestania kroków 
wojennych. Komitet 13-tu zbierze 
się dnia 10 marca, aby zapoznać 
się z odpowiedziami obu Rzą­
dów".

Propozycję Flandina przyjął 
min. Eden, poczem jednogłośnie

uchwalił ją komitet. Następnie 
wywiązała się dyskusja w spra­
wie dalszych prac Komitetu 18-tu 
w międzyczasie, t. j. do chwili po 
nownego zwołania Komitetu 13-tu 
zdecydowano, że będą obradowa­
ły tylko podkomitety techniczne. 
Delegat R. P. Komarnicki zwrócił 
się do przewodniczącego Komite­
tu 18-tu z prośbą o sprecyzowa­
nie, że do czasu otrzymania odpo 
wledzi od obu stron na apel Korni 
tetu 13'*u> prace Komitetu 18-tu

będą nosiły charakter wyłącznie 
techniczny, t  zn. że nie będzie po 
siedzeń plenarnych. P. Wascon- 
celłos potwierdził te sugestje. W 
środę zbierają się oba podkomite­
ty, t. j. podkomitet stosowania 
sankcyj i podkomitet sankcyj naf 
towych. Plenarne posiedzenie ko­
mitetu 18-tu będzie miało charak­
ter wyłącznie formalny i ograni­
czy się do wezwania podkomite­
tów do kontynuowania pracy.

(PAT.)

Na froncie wojennym
Odwrót wojsk abisyńskich

Na podstawie wiadomości z róż rzuciły armję Rasa Imru poza rze
nych źródeł PAT ogłasza następu 
jący komunikat o sytuacji na fron 
tach w Abisynji w dniu 3 b. m.: 

W Addis -  Abebie, jak donosi 
Reuter, potw ierdzają odwrót 
wojsk abisyńskich na froncie pół 
nocnym, tw ierdząc jednakże, iż od 
w rót ten posiada charakter stra­
tegiczny*

Podczas gdy dwie kolumny wto 
skle oczyszczały Tembien z od­
działów Rasa Kassy i Rasa Seyu- 
ma, dwa inne korpusy włoskie od

Pakt frantusko-sowiecki
W Senacie Francji

Z Paryża PAT donosi: Premjer I staw ą o ratyfikacji paktu francu- 
Sarraut oświadczył przewodniczą- [ sco - sowieckiego i postanowiła
cemu komisji do spraw zagranicz­
nych Senatu, sen. Henri Beren- 
ger'owi, że stanie przed komisją 
we środę, dn. 4 b. m. o godz. 17-ej 
dla udzielenia wyjaśnień w spra­
wie paktu francusko - sowieckie­
go i ustalenia daty dyskusji o ra­
tyfikacji paktu na plenum Senatu 
przed zakończeniem kadencji Izb.

W brew  zapowiedziom komisja 
spraw zagranicznych Senatu nie 
przystąpiła do głosowania nad u-

UKład polsko-belgijski
Podpisanie traktatu handlowego 

między Polską a Unją gospodar­
czą Belgijsko-Luksemburską spot­
kało się z bardzo życzliwem przy 
jęciem opinji belgijskiej. To też 
prasa belgijska poświęciła dużo

uwagi zarówno analizie cało­
kształtu stosunków gospodarczych 
między obu organizacjami gospo- 
darczemi, jak również nowemu 
traktatowi. (PAT)

Min. Beck w Brukseli
BRUKSELA. Z okazji podpisania 

układu handlowego między Polską a 
unją gospodarczą belgijsko - luksem  
burską, m inister spraw zagranicz­
nych Beck wystosował do premjer a 
wielkiego księstwa Luksemburskie­
go telegram, w którym pisze:

„W chwili podpisania układu han 
dlowego pomiędzy U nją ekonomicz­
ną belgijsko - luksemburską a Pol­
ską, proszę waszą Ekscelencję przy­
jąć najlepsze życzenia dla pomyśl­
ności W ielkiego Księstwa, dla roz­
woju przyjaznych stosunków mię­
dzy obu nasizemi krajami. Beck".

W odpowiedzi premjer Bech prze 
słał depeszę, w której serdecznie po 
zdrawia Polskę.

*
> s #

Ambasador francuski w Brukseli 
p. Laroche złożył wizytę p. ministro 
w-i Beckowi w poselstwie polskiem. 
Również poseł rumuński w Brukseli 
ks. Ghika złożył wizytę ministrowi 
Beckowi w poselstwie.

W godzinach południowych rewi­
zytowali ministra Becka w posel­
stwie polskiem prezydent Izby Re­
prezentantów Poncelot oraz prezy­
dent Senatu Lippens.. (PAT)

NiezwyKła łiistorja 
z generalnym referatem

W e w torek wieczorem zebrała 
się Komisja Budżetowa Senatu dla 
załatw ienia sprawy generalnego
referaój

Jay wiadomo, wygłoszony przed 
tygodniem na Komisji referat od- 
źwierciadlał osobisty pogląd refe 
renta generalnego sen. Leona Ko­
złowskiego i komisja wysunęła 
wiele zastrzeżeń przeciwko spra­
wozdaniu.

W e wtorek przewodniczący 
sen. Evert zapytał członków korni 
sji, czy życzą sobie, by sen. Ko­
złowski wygłosił drugi referat, od 
pow iadający poglądom na budżet 
większości komisji, czy też zgo­
dzą się, by p. Kozłowski opraco­
wał w porozumieniu z przewodni­
czącym sprawozdanie na plenum.

Komisja zgodziła się na tę dru­
gą propozycję, wobec czego sen. 
Bobrowski wycofał swój wniosek 
o nieprzyjęciu przez komisję do 
wiadomości spraw ozdania gene­
ralnego referenta.

Następnie komisja przeprowa­
dziła głosowanie nad ustaw ą skar 
bow ą i budżetową w  obecności p. 
wicepremjera Kwiatkowskiego.

W  głosowaniu preliminarz bud­
żetowy przyjęto jednogłośnie bez 
zmian w brzmieniu uchwalonem 
przez Sejm.

Do projektu ustaw y skarbowej

przyjęto poprawki sen. Rostwo­
rowskiego (do art. 6) upoważnia­
jące Rząd do ewentualnego zwięk 
szenia wydatków na służbę bez­
pieczeństwa w tym wypadku o ile 
dochody ministerstwa spraw we­
wnętrznych okażą się większe od 
do'chodow preliminowanych.

zaprosić prem jera Sarraut w celu 
udzielenia wyjaśnień. W iadomość 
ta wywołała dość duże wrażenie 
w kołach politycznych, ponieważ 
rozeszły się pogłoski, że ustawa 
o ratyfikacji zaczyna natrafiać w 
Senacie na trudności.

„Le Jour“ donosi, że dyskusja 
na posiedzeniu wtorkowem była 
bardzo obszerna i stanowiła ana­
lizę projektu, zarówno prawniczą, 
jak i polityczną. Pomimo obszer­
nych wyjaśnień, których dostar­
czył w sprawie paktu Izbie Depu 
towanych min. Flandin, komisja 
senacka uznała za konieczne prze 
prowadzić aż tak głęboką dysku-

Wyrok na Sam psona
Z Tokjo PAT donosi: Dzienni­

karz angielski Gerald Sampson, 
aresztowany dn. 27 lutego, został 
skazany za szerzenie niepokoją­
cych wieści na 15 dni aresztu.

Aresztowanie członków 
Stronnictwa Narodowego

Z polecenia władz sądowych 
aresztow ano trzech czołowych 
członków Stronnictwa Narodowe­
go w Sosnowcu: Romana Fran­
kowskiego, Romualda Jaskólskie­
go i Franciszka Łuczaka, pod za­
rzutem przestępstw a z art. 154 
k. k., którego dopuścili się przez 
urządzanie demonstracyj antyży­
dowskich, nawoływanie do wystą 
pień oraz wybicie szyb w szere­
gu sklepów. Aresztowanych osa­
dzono w więzieniu. Śledztwo w 
toku. (PAT)

U p. Prezydenta
Pan prezydent R. P. przyjął mini 

stra Rolnictwa i Reform Rolnych 
p. Poniatowskiego.

Pan prezydent R. P. przyjął pre­
zesa rady ministrów Mąrjana Zyn- 
dram - Kościałkowskiego, który in­
formował pana prezydenta o bieżą­
cych pracach Rządu.

Pan prezydent R. P. przyjął na 
audjencji generalnego in/jpektora 
sił zbrojnych gen. Edwardf Rydza-
śm igłego. (PA T)

OSTATNIE DEPESZE I W IADOM OŚCI NA S IR . 1, 2

Teror w Niemczech

Or. BORNSTEIN Roman
«ftor. wewn. (Specj. wątroba, żołądek 
5 przemiana m aterji) przeniósł się z 
!<oiai na B ielańską 8, Tel. 2.18-85.

Min. spr. wewnętrznych Rzeszy 
Niemieckiej pozbawił praw a przy­
należności do Państw a Niemieckie 
go 25 osób. W tej liczbie znajdu­
ją się: Poseł na sejm pruski 0 -  
skar Edel, komunista, który znaj­

duje się w Pradze, b. reżyser tea ­
tru w Duesseldorfie W olfgang 
Langhoff, Róża Levinmeyer wdo­
wa po zastrzelonym komuniście, 
znajdująca się w Paryżu i znany 
pisarz Arnold Zweig. ( PAT)

Listy nieofrankowane 
lub zamało ofrankowane

Poczta holenderska wpadła na 
pomysł, który zapobiegnie pewnej 
kategorji nadużyć ze szkodą dla 
holenderskiej poczty. Inowacja po 
lega na tern, że pocztówki niefran 
kowane lub zbyt nisko ofrankowa 
ne będą doręczane adresatom  w 
zamkniętych kopertach. Dotych­
czas bowiem tak  się przeważnie 
zdarzało, iż adresat brał od listo­
nosza kartę pocztową, odczytywał 
jej treść, a  następnie zw racał ją  li­
stonoszowi i odmawiał zapłacenia 
niedopłaconego przez w ysyłają­
cego porta.

Doręczanie takich kart poczto­
wych w zamkniętych kopertach

położy kres tego rodzaju naduży­
ciom na szkodę poczty.

W krajach bałkańskich w ysyła­
nie pocztą nieofrankowanych li­
stów praktykuje się na szeroką 
skalę. Ludność wychodzi z założe­
nia, że nieofrankowanie listu jest 
najpewniejszą gw arancją, że zosta 
nie on doręczony adresatowi. Mo­
że — pow iadają tam ludzie —prze 
paść list polecony, może naw et zgi 
nąć list wartościowy, ale list nie- 
ofrankowany z pewnością dojdzie 
adresata, poczcie bowiem przede- 
wszystkiem zależy na zainkasowa 
niu nieopłaconego porta  w raz z 
grzywną.

sję. Jak twierdzi „Le Jour", w  cza 
sie tej dyskusji wysunięto szereg 
zastrzeżeń. Zamierzano zaprosić 
ministra obrony narodowej w ce­
lu uzyskania od niego wyjaśnień 
co do zakresu pomocy wojskowej, 
jaką mogłyby ewentualnie udzie­
lić Sowiety. Skończyło się na tern, 
że odkładając wszystkie inne spra 
wy na bok, zdecydowano zaprosić 
na posiedzenie premjera.

„Le Tem ps" przytacza, że sena 
torowie: Steeg, Renoult i Israel 
zwrócili z naciskiem uwagę, iż 
nie ratyfikowanie ustaw y przez 
Senat pociągnęłoby za sobą cały 
szereg ujemnych skutków.

Prem jer Sarraut przyrzekł prze 
wodniczącemu komisji spraw  za­
granicznych, że przybędzie na po 
siedzenie komisji we środę i go­
tów jest do udzielenia wszelkich 
wyjaśnień. (PAT)

kę Takazze. W alka w prowincji 
Ścire trw ała od soboty do dnia 
dzisiejszego. Straty abisyńskie ma 
ją być bardzo znaczne.

W Asmarze twierdzą, iż po 
zniszczeniu i rozbiciu armji Rasa 
Mulugety, Rasa Kassy, Rasa Seyu 
ma i Rasa Imru, droga na połud­
nie stoi otworem przed arm ją ge 
nerała Badoglio. Prawdopodobnie 
jedynie względy transportow e nie 
pozwalają kontynuować marszu 
w kierunku południowym.

W  Addis - Abebie, według źró­
deł angielskich, przyznają, iż ar- 
mje abisyńskie na froncie północ­
nym poniosły znaczne straty, ale 
nie zostały ani zniszczone, ani roz 
bite. Cesarz rzekomo osobiście 
kieruje operacjami. W iadomości o 
okrążeniu oddziałów abisyńskich 
nietylko nie znajdują potw ierdze­
nia, ale są kategorycznie demento 
wane.

* •
*

CESARZ a b is y n j i  n ie  p r o s ił
O POKÓJ

Agencja Reutera komunikuje: 
Oficjalnie kategorycznie zaprze­
czono wiadomości, jakoby w Lon­
dynie otrzymano depeszę wskazu 
jącą, iż Cesarz abisyński jest go­
tów do omówienia warunków po 
koju z królem angielskim, jako 
medjatorem.

Zaprzeczenie to nie rozproszyło 
jednak pogłosek, krążących w ko 
łach dyplomatycznych o poczynio 
nych rzekomo przez Rząd brytyj­
ski krokach, mających na celu 
zbadanie sprawy, czy Cesarz abi 
syński jest skłonny do rokowań 
pokojowych i jakie warunki był­
by gotów przyjąć. (PAT)

Sankcje naftowe
Oświadczenia m inistra Edena w 

Genewie przyjęte zostały przez 
pewien odłam prasy angielskiej, 
a zwłaszcza przez organy o wy- 
rążnem nastawieniu proligowem, 
jako zaostrzenie stanow iska Rzą­
du brytyjskiego w sprawie embar 
go naftowego. W istocie rzeczy w 
przekonaniu miarodajnych kół po 
litycznych sytuacja bynajmniej się 
tak nie przedstawia. Niedwuznacz 
ne wypowiedzenie się min. Edena 
za sankcjami naftowemi uw arun­
kowane zgodą wszystkich innych 
zainteresowanych państw  ligo­
wych obliczone było w pierwszym 
rzędzie na brytyjskie warunki we 
wnętrzno - polityczne. W  chwili

gdy ogłoszono „Białą Księgę" w 
sprawie nowych zbrojeń i gdy w 
przyszłym tygodniu w poniedzia­
łek i we wtorek rozpocznie się 
wielka dwudniowa debata parla­
mentarna w tej sprawie, rządowi 
zależy bardzo na współdziałaniu 
i poparciu ze strony Labour P ar­
ty. Rząd Brytyjski świadom jest te 
go, że akcji ogólno - narodowej 
na rzecz zbrojeń nie może podej 
mować w obliczu wrogiej posta­
wy miljonowych rzesz robotni­
czych, reprezentowanych przez 
związki zawodowe i Labour P a r­
ty. Dąży dlatego do zapewnienia 
sobie współdziałania Labour Par­
ty. (PAT)

Sytuacja w Japonji 
Przed utworzeniem nowego Rzgdu

Agencja Domei donosi: Wobec 
trwania stanu wojennego w dal­
szym ciągu krążą w mieście pa­
trole, a posterunki wojskowe pil­
nują gmachów rządowych. Poza- 
tem bieg życia w mieście jest nor 
malny. Teatry, herbaciarnie i 
kawiarnie są otwarte, jak zwykle. 
B. minister wojny Majaszi rozma­
wiał z nowym ministrem wojny 
gen. Kawaszima i oświadczył mu, 
że 6-ciu członków najwyższej ra­
dy wojennej poczuwa się do odpo 
wiedziałności za wydarzenia z

dn. 26 lutego. Chcą oni zgłosić do 
stóp tronu formalnie swoją dymi­
sję. Są to generałowie: Mazaki, 
Araki, Abe, Niszii, Terauczi i Uje- 
da.

Książę Sajondzi odbywa nara­
dy z senjorami z pośród mężów 
stanu, działając bardzo ostrożnie 
przed powzięciem decyzji o kandy 
dacie na premjera. Prawdopodob­
nie jeszcze w ciągu bieżącej nocy 
v/vbór kandydata nie nastąpi.

(PAT.)

Reforma bankowa we Włoszech
N a posiedzeniu włoskiej rady m i­

nistrów uchwalono szereg zarządzeń 
finansowych, wprowadzający cii za­
sadniczą reformę bankową w duchu 
ustroju korporacyjnego. Reforma 
zmierza do ochrany oszczędności o- 
raz do całkowitego utrzymania dzia­
łalności kredytowej. W tym  celu u- 
tworzony zostanie specjalny organ 
państwowy, noszący nazwę „tnspek  
torat dla obrany oszczędności i w y­
konywania działalności kredytowej", 
na którego czele stać będzie guberna 
tor banku Itaiji. Inspektorat zależeć 
będzie bezpośrednio od komitetu, zło 
żon ego z ministrów finansów, karpo 
racyj i  rolnictwa. Przewodniczącym  
komitetu jest Szef Rządu. Komitet 
ministrów ustalać ma ogólne dyrek­
tyw y, mające na celu dostosowanie 
działalności kredytowej do potrzeb 
życia gospodarczego oraz ochronę 
oszczędności.

Zarys nowej struktury bankowej

W iadOmosti
Sportowe
Piłka nożna

AKCJA WYSZKOLENIOWA POL 
SKIEGO ZWIĄZKU PIŁKI NOŻ­
NEJ. Zarząd PZPN. na ostatniem po 
siedzeniu omawiał szczegółowo pro­
gram wyszkoleniowy na rok bieżący. 
Postanowiono zorganizować ogólno­
polski obóz dla młodszych graczy od 
23 b. m. do 2 kwietnia w Katowicach 
przy udziale 25 graczy, wyznaczo­
nych przez kapitana związkowego p. 
Kałużę w porozumieniu z* trenerem  
Otto i referentami wyszkoleniowemi 
w okręgach. Podczas obozu odbędą 
się 28 i 29 b. m. dwa mecze trenin­
gowe, na które projektowane jest 
sprowadzenie jakiejś drużyny zagra­
nicznej z Wiednia lub Budapesztu.

Dla juniorów zorganizowany zosta 
nie obóz w  okresie letnim w jednej 
z miejscowości obozowych, przyczem  
podczas obozu rozegrane zostaną mi- 
strzstwa Polski dla juniorów przy u- 
dziale drużyn, które zdobędą mistrzo 
stwa okręgowe juniorów.

W sezonie letnim projektuje się 
urządzenie sześciu obozów dla przo­
downików piłkarskich w okręgach.

Zarząd PZPN. projektuje także u- 
rządzenie dwóch kursów w Central­
nym nstytutcie WF., a mianowicie 
kursu instruktorskiego ogólnego oraz 
kursu dla słuchaczów i b. wychowan­
ków Instytutu.

PIŁKARZE W ARSZAW IANKI 
JUŻ TRENUJĄ. Drużyna Piłkarska 
Warszawianki rozegrała treningoWo 
zawody z Fortem Bema, wygrywa­
jąc 3:0 (1:0). Bramki dla zwycięz­
ców zdobyli Pirych (2) i Święcld.

O DWUCH SĘDZIÓW W MECZU  
PIŁKARSKIM. Projektowany sy­
stem dwuch sędziów w jednym meczu 
piłkarskim próbowany będzie raz je­
szcze na meczu Szkocja — Anglja, 
który odbędzie się w  kwietniu w  
Wembley.

Narciarstwo
KOMISAKICZNY ZARZĄD W 

NARCIARSTWIE PODHALAŃS­
KIE M. Wobec rozwiązania władz IV 
Narciarskiego Okręgu Podhalańskie­
go, Polski Związek Narciarski oddał 
zarząd tego okręgu w ręce członka 
Rady Narciarskiej inż. Zaczyńskie­
go, burmistrza Zakopanego, mianu­
jąc go do czasu ukonstytuowania no 
wych władz komisarzem okręgowym.

Przed nowym zarządem komisary­
cznym stoi trudne zadanie —  organi­
zacja 17stych m istrzostw Polski w 
narciarstwie, które przypadają na o- 
kres 6 —  15 b. m.

GIGANTYCZNY WYŚCIG N A R ­
CIARSKI. Doroczny wielki w yścig  
narciarski o puhar W azy rozegrany 
na trasie 85 km. w ygrał Hanson 
6:31:55 przed Heglungem 6:32:33. 
Rozegrano nadto bieg 45 km., w  któ­
rym pierwsze miejsce zdobył Lapa- 
lainen 3:34:16 przed Englundem  
3:39:02.

B oks
MAJCHRZYCKI ZDYSKW ALIFI­

KOWANY DO 1 STYCZNIA 1937 R. 
N a ostatniem posiedzeniu zarządu 
Pol. Zw. Bokserskiego postanowiono 
przedłużyć dyskwalifikację Majch- 
rzyckiego otrzy miesiące za kryty­
kę postępowania komisji sportowej 
Pol. Zw. Bokserskiego. Wobec po­
wyższego zamiast 1.X.1936, dyskwa­
lifikacja Majchrzyckiego skończy się 
dopiero 1.1.1927 r.

PROTEST SKODY NIE POSIADA  
SZANS. Jak donoszą z Poznania od 
kół zbliżonych do zarządu Polskiego 
związku bokserskiego, protest sekcji 
bokserskiej Skody odnośnie decyzji sę 
dziów podczas meczu Warta — Sko­
da i nieprzepisowych bandaży trzech 
zawodników W arty, nie posiada ze 
względów formalnych sza;.s na u- 
względnienie. Wobec powyższego u- 
ważać należy zdobycie m istrzostwa  
Polski nrzez Wartę za rzecz niemal 
przesądzoną. Protest ten rozpatry­
wany będzie na posiedzeniu zarządu 
PZB. w  najbliższych dniach.

Tenis

jest następujący: N a szczycie hie-
rarchji stoi' bank Itaiji, jako bank 
banków, którego główne czynności 
polegają na redyskoncie, zastawie 
papierów państwowych oraz kon­
troli całej działalności kredytowej. 
Gromadzenie wkładów oszczędnościo 
wych należeć będzie nadal do kas 
oszczędnościowych. W łaściwe funk­
cje bankowe powierzone zostają in­
stytutom kredytowym prawa publicz 
nego o charakterze państwowym. Re 
form a bankowa przewiduje ponadto 
reformę statutu banku Itaiji, który 
przemieniony będzie na instytut pra 
wa publicznego. Akcje banku Itaiji 
będą imienne i będą mogły być w po 
siadaniu wyłącznie kas oszczędno^
ściowych i t. p. Kapitał akcyjny
banku Itaiji, ustalony na 300 miljo- 
nów lir  będzie subskrybowany po­
cząwszy od 15 kwietnia przez kon­
sorcjum wspomnianych przedsię­
biorstw kredytowych. (PA T)

„PUHAR DAVISA" DLA ZAWO­
DÓW W HALI. Król Gustaw szwedz 
ki, znany w  świecie tenisowym jako 
„Mister G“, ufundował puhar prze­
chodni dla zawodów tenisowych w  
hali. Zawody będą się odbywały na 
wzór słynnego puharu Davisa. U - 
dział będą m ogły wziąć wszystkie 
państwa europejskie i zamorskie. 
Walki będą się odbywały w miesią­
cach od października do grudnia. 
Pierwszy finał ma się odbyć w Sztok 
holmie.

DZIWNA TENISOWA REPRE­
ZENTACJA EUROPY. W Indjach w  
miejscowości Allahabad rozegrany 
został mecz tenisowy pomiędzy re­
prezentacją Indyj a reprezentacją 
Europy. Jako reprezentacja Europy 
wystąpili: Menzel, Hecht, M etaxa 1 
Bawarewski.

Reprezentacja „europejska" odnio­
sła zwycięstwo w  stosunku.

A tletyka
MECZ ZAPAŚNICZY W N IE ­

DZIELĘ. W nadchodzącą_ niedzielę 
odbędzie się przypuszczalnie w Icka 
lu Legji mecz zapaśniczy pomiędzy 
reprezentacją klubów robotniczych 
W arszawy a reprezentacją pozosta­
łych klubów stołecznych. W meczu 
tym wezmą udział w szyscy czołowi 
zapaśnicy warszawscy.

Popierajcie 
własną prasąl
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Malej  Ewie
...Srebnzygty lakier księżyca 
zgarniałem w dłoń na polepie.

Ed. Szymański.
Twój tatuś jest taki duży, ogromny, wielki, 
z taką rozwianą czupryną blond 
(jakże go za nią ciągnąć lubisz) —  
przynosi ci miętowe, zielone karmelki, 
kiedy wraca stamtąd, gdzie się codzień gubi, — 
ty jeszcze nie wiesz skąd —  
to się nazywa właśnie miasto, 
mala, maleńka niewiasto, —
nie umiem ci jeszcze wyjaśnić i musisz Irochę poczekaC, 
malutki pączku człowieka.

Twojego tatusia zabiera ci codzień praca 
i tam, w  mieście go gubi
i jego czuprynę blond, za którą tak ciągnąć lubisz, — 
ale zawsze, wieczorem, kiedy powraca, 
opowiada ci bajki:
o sobie, jak byl mały, że to jest, jak opjum z fajki, 
że na polepie
zbierał księżycowy lakier, —
a ty się śmiejesz, bo wiesz to lepiej,
że to był czasem miód taki żółty, a czasem białe,

białe mleko,
co na podłogę przez okna kapie, —
jesteś bardzo rozsądna, a twój tatuś jest poetą:
masz rację, to był miód 1 białe m leko..

Kiedyś, kiedy będziesz duża, jak twój tatko, 
zrozumiesz i to, co ci mówił właśnie o dziadku 
Antonim — i
0  jego rękach twardych — i o nas wszystkich —
1 zrozumiesz, co znaczy zaciskać dłonie 
i co znaczą w  oczach zimne błyski
i grymas gniewu, 
mała, malutka Ewo —
i nauczysz się, że życie jest, jak matka i — jak

macocha
i że trzeba nienawidzieć, żeby móc k och ać________
ale musisz poczekać:
nie umiem ci tego jeszcze wyjaśnić, malutki

pączku człowieka...

CZESŁAW CIEPLIŃSKI.

Zarząd miasta we Lwowie
wyraża solidarność z akcją pracowników 
przeciwko ustawie em erytalnej

(Kor. własna).

starać się ażeby dotychczasowe 
przepisy o stabilizacji, uposaże­
niu i emeryturach pozostały na­
dal w mocy.

W sobotę odbyło się w sali przy 
ul. Kuszewicza 1 wielkie zgrom a­
dzenie pracowników gminnych, na 
którem przyjęto sprawozdanie de 
legacji do zatw ierdzającej w iado­
mości. Postanowiono tylko dążyć 
do tego, ażeby stanowisko prezy- 
djum m iasta zostało potwierdzo­
ne przez pełny Zarząd i Radę miej 
ską.

Zarząd Związku pracowników 
komunalnych zaniepokojony treś­
cią zgłoszonych w Sejmie ustaw , 
mających „uregulow ać" stosunki 
w sam orządzie odniósł się z żą­
daniami do Zarządu m iasta o za­
jęcie w tej spraw ie słusznego sta ­
nowiska.

Odbyta w prezydjum m iasta kon 
ferencja doprowadziła do uzgod­
nienia poglądów. W ice-prezydent 
W eryński potwierdził wolę m iasta 
do obrony nabytych praw  pracow ­
ników, a w szczególności przy­
rzekł w imieniu prezydjum m iasta

Dziś porali Ml solidarności
w Białymstoku

(Kor. w łasna).

Komisja Okręgowa Związków  
Zaw. w Białymstoku, w wykona­
niu uchwały konferencji Zarządów 
Zw. Zaw., oraz ogólnego wiecu ro 
botniczego, ogłosiła na czwartek,
5 b. m., powszechny strajk soli­
darności dla poparcia strajkują­
cych 16 tydzień robotników leś­
nych.

Przykład Dyrekcji Lasów Pań­
stwowych zaraził przemysłowców 
garbarskich, którzy wymówili też 
umowę zbiorową,—dążąc do o b ­
niżki zarobków robotniczych. Od 
poniedziałku 5 fabryk garbarskich 
przystąpiło do strajku.

Na Górnym Śląsku

Straszliwa rocznica
Dnia 3 m arca minęło 40 lat od 

wielkiej katastrofy na kopalni 
„Kleofas" w  Załężu, podczas któ­
rej zginęło 106 górników, a 40 od­
niosło ciężkie oparzenia i zatrucia. 
Kopalnia „Kleofas" znajdowała się 
w rozbudowie, gdyż dnia 3 marca 
1896 r. zapalił się szyb powietrzny. 
Ogień rozszerzał się tak gwałtow­
nie, że natychmiast wszczęta akcja 
ratunkowa, by pracujących w pod­
ziemiach górników uratować, nie 
dała wielkiego wyniku. W akcji 
ratunkowej w szybie Frankenberg,

gdzie znajdowali się zagrożeni gór 
nicy, wzięło udział 70 górników. 
Ponieważ w szybie tym nie było 
mechanicznej windy, musiano ura­
towanych górników wywozić w 
kubłach (przypomina to obecne 
biedaszyby). Kolumny ratunkowe 
były coraz liczniejsze (kilkaset lu­
dzi), jednak ogień szaiał coraz bąr 
dziej. Ogień zaczął zagrażać już 
życiu ratujących górników, jednak 
akcję prowadzono dalej, nie zna­
leziono nikogo żywego, ratowano 
więc trupy spalonych górników.

„Sanacyjny" Związek Inwalidów
Dorabia się na biednych bezrobotnych

P rasa  śląska poruszyła ostatnio 
sprawę automatów w restaura­
cjach, służących grom hazardo­
wym. Automatów takich sprowa­
dzono z Niemiec 80. Właścicielem 
tych automatów jest hitlerowiec 
Olbrich z Bytomia. O pozwolenie 
sprowadzenia i ustawienia tych 
automatów postarał się „sanacyj­
ny" Zw. Inwalidów, pobierając od 
właściciela opłatę miesięczną w 
kwocie 800 zł.

Automaty tc przynoszą przecięt­
nie przeszło 100 zł. tygodniowo, 
przyczem w ruchliwych ośrodkach 
dochód wynosi 200 zł. tygodniowo. 
Przeciętny dochód miesięczny wy­

nosi przeszło 30,000 zł. Z kwoty 
tej pobiera „sanacyjny" Zw. Inwa­
lidów 800 zł. miesięcznie, restau­
ratorzy 30% , resztę zaś zbiera hi­
tlerowiec Olbrich z Bytomia.

Z tych automatów korzystają ro­
botnicy i często bezrobotni, którzy 
tracą swe ostatnie grosze. W Niem 
czech zostały automaty zakazane 
ze względu na ich charakter hazar­
dowy. Po zakazie w Niemczech 
obdarzono automatami Polaków, 
widocznie na dowód... wielkiej 
przyjaźni hitlerowców dla Polski. 
W ten sposób wędrują miesięcznie 
dziesiątki tysięcy złotych do Nie­
miec, do rąk hitlerowca Olbricha.

Strajk w Hucie Bankowej
(PA T.). W Hucie Bankowej w 

Dąbr. Górniczej wybuchł strajk 
demonstracyjny robotników w 
związku z projektow aną przez za 
rząd huty zmianą jakości deputa-

Kącik ra d io w y

tu węglowego, otrzymywanego 
przez robotników.

Po krótkim strajku załoga po­
wróciła do pracy i zwróciła się w 
tej sprawie o interwencję do in­
spekcji pracy.

Koncert Prokofiewa
W czwartek, dnia 5 marca o godz. 

22.00 transmitują wszystkie rozgłoś­
nie polskie z sali Warszawskiego 
Konserwatorjum, koncert Towarzy­
stwa Wydawniczego Muzyki Polskiej 
o programie nieprzeciętnie interesu­
jącym. Niezwykłą atrakcją tego wie­
czoru będzie udział w nim, wspania­
łego pianisty i jednego z najwybit­
niejszych przedstawicieli współczes­
nej muzyki ogólnoświatowej —  Ser- 
gjusza Prokofjewa. Znakomity ten 
kompozytor rosyjski wykona własne 
utwory fortepianowe: Sonatinę Nr. 3 
op. 59, oraz Andante op. 29. Bardzo 
tnteresującem będzie również pierw­
sze wykonanie Tria na obój, skrzyp­
ce i fortepian, utalentowanej kompo- 
zytorki — Grażyny Bacewiczówny. 
Utwór ten uzyskał nagrodę Polskie­
go Radja na konkursie zorganizowa-

P.eśni Czesława Marka
Dobrze znana radjosłuchaczom 

śpiewaczka, Jadwiga Hennert wybra­
ła tym razem do swego programu 
pieśni polskie, kompozytora współ­
czesnego Marka. Słuchacze będą mie­
li okazję w dniu 5 marca o godz. 
21.35 poznać nieco bliżej charakter 
i rodzaj kompozycji tego bardzo zdol 
nego muzyka, przebywającego stale 
poza granicami kraju.

nym przez Tow. Wydawnicze Muzyki 
Polskiej.

Wykonają Trio: Lidja Kmitowa
(skrzyp), S. Śnieckowski (obój) i 
R. Halber (wiolonczela). Pozatem w 
programie Capricie i Scherzo — Pa­
wła Hindemitha, czołowego kompo­
zytora niemieckiego.

Pustkowie
„Pustkowie" — słuchowisko An­

drzeja Rybickiego zapowiada nowy 
talent pisarski na horyzoncie radjo- 
wym. Autor zadebiutował w roku u- 
biegłym specjalnie dla radja napisa­
nym dramatem p. t.: „Odwiedziny", 
realizowanym przez rozgłośnię lwow­
ską i dwukrotnie nadanym na całą 
Polskę. Dnia 5 marca o godz. 21.00 
Wielki Teatr Wyobraźni realizuje we 
Lwowie premjerę drugiego słuchowi­
ska tego autora p. t. „Pustkowie". 
Akcja rozgrywa się w czasie wielkiej 
wojny. Osią słuchowiska jest głębo­
ko psychologiczny dramat matki, 
która poświęca się dla swego syna. 
W akcję wpleciona jest sensacyjna 
afera szpiegowska.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

W pogrzebie ofiar straszliwej 
katastrofy wzięło udział, pomimo 
kiepskiej pogody przeszło 100,000 
osób. Zmarłych pogrzebano we 
wspólnych mogiłach w Katowi­
cach, Dębiu, Bogucicach j  Chorzo­
wie. Po zmarłych pozostały 72 wdo 
wy i 166 sierot.

Bezrobotny rozbroił 
stróża kopalni

W Łagiewnikach jeden z miej­
scowych bezrobotnych próbował 
zebrać trochę węgla na terenie ko­
palni „Florentyna". Bezrobotnego 
spotkał jednak stróż kopalniany, 
który zamierzał go przytrzymać, 
grożąc mu bronią, przyczem oddał 
w jego kierunku jeden strzał z re­
wolweru.

Bezrobotny rzucił się jednak z 
gołemi rękami na stróża, rozbroił 
go i uciekł. Policja szuka obecnie 
broni, lecz, jak dotąd, bezskutecz­
nie.

Sprostowanie urzędowe
W związku z zamieszczoną w 

Nr. 56 „Robotnika" z dnia 19.11.1936 
roku korespondencją p. t. „Strajk 
kamieniarzy w Białymstoku — Fun­
dusz Pracy obniża płace" — na za­
sadzie art. 21 dekretów w przedmio­
cie tymczasowych przepisów praso­
wych z dnia 7.II.1919 r. Dz. Pr. 
1919 r. Nr. 14, po z. 186) proszę o za­
mieszczenie poniższego sprostowa­
nia:

Na terenie Białegostoku, Grodna i 
Choroszczy, Wydział Drogowy Urzę­
du Wojewódzkiego w Białymstoku 
zorganizował kurs obróbki kostki 
granicznej. W celu wyszkolenia pra­
cowników sprowadzono specjalistów- 
kostkarzy, przygotowano miejsce pra 
cy i zakupiono narzędzia.

Nieprawdą jest jakoby jednocześ­
nie zaangażowano robotników dniów 
kowych, natomiast prawdą jest, że 
przyjmowano tylko na dwutygodnio­
we przeszkolenie uczniów z płacą od 
2 do 2.50 zł. dziennie, którzy po tym 
okresie rozpoczynali wyrób półkost- 
ki na akord po cenie zł. 5 — za m2.

Nieprawdą jest jakoby robotnicy 
akordowi mieli wyznaczone stawki 
dzienne, natomiast prawdą jest, że z 
samej zasady pracy akordowej wy­
nika niemożność ustalenia takich sta 
wek.

Po kilku tygodniach pracy robot­
nicy zażądali podwyższenia ceny 
akordowej do 8, względnie do 9 zł. 
za m-, i wobec nieuwzględnienia tych 
wygórowanych żądań na terenie m. 
Białegostoku wybuchł strajk.

Wobec tego, że pracujący podczas 
strajku kamieniarze z Pomorza przy 
cenie zł. 4 — za m2 i przy 8-godzin- 
nym dniu pracy zarabiali 6 do 8 zł. 
dziennie — strajkujący robotnicy 
zgłosili chęć przystąpienia do pra­
cy na poprzednich warunkach i z 
dniem 21 lutego strajk zlikwidowa­
no.

W pozostałych miejscowościach, 
t. j. w Grodnie i Choroszczy praca nie 
była przerwana.

Za Komisarza Rządu:
(—) Jan Lepkowski. 

'Naczelnik Wydziału Bezpieczeństwa.

Ż y c io d a jn e  w i ta m in y
zaw iera w naturalnej posta­
ci N orw eski Tran Leczniczy. 
D oprow adzen ie  do  ustroju 
d z i e c k a  |akna|w iększych 
ilości witamin A i D jest nie- 
o dzow ne dla zab e z p ie c z e ­
nia no rm aln eg ę  rozwoju 
orgonizm u. N orw eski Tran 
Leczniczy, jako na jb o g a t­
sze  Źródło naturalnych 
witamin, o d d o je  w tym 
w zględzie znakom ite usługi 
• z a p o b i e g a  k r z y w ic y .

NORWESKI TRAN LECZNICZY
słynny jesf na  ca łym  świecie.

W o n i  i  wini Polski
PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG

Na stacji kolejowej w Skórczu 
został przejechany przez pociąg 
Wł. Kamiński, lat około 32, były 
urzędnik starostw a w S tarogar­
dzie.

Przyjechał on ze strony Staro­
gardu pociągiem i wskutek cho­
roby paraliżu schodził wolno. W 
chwili, gdy pociąg ruszył w dal­
szą drogę, nieszczęśliwy dostał 
się pod koła pociągu, które obcię 
ły mu nogi i ręce.

WYPADEK NA KOPALNI.
W kopalni W olfgang W awel w 

Rudzie śląskiej przysypany został 
węglem robotnik Rajmund Gol- 
dziewicz, doznając złamania oou 
rąk. W stanie ciężkim przewiezio 
no Goldziewicza do szpitala.

TRAGEDJA RODZINNA.
W Krzywczycach rozegrał się 

krwawy dram at rodzinny. Przed 
kilku dniami powrócił do domu 
wypuszczony z więzienia 26-letni 
K. Pawlaczek. Między Pawlacz- 
kiem a jego siostrą 35-letnią Fran 
ciszką powstawały ciągle kłótnie 
na tle podziału majątku po rodzi­
cach. Rezultat niesnasek był tra ­
giczny. W czasie jednej z aw an­
tur Pawlaczkówna dała do brata 
cztery strzały rewolwerowe, ra ­
niąc go w pierś, w plecy i nogę. 
Po dokonaniu zbrodni udała się 
na posterunek policji w W innikach 
i opowiedziała o wszystkiem.

ZNOWU GAJOWY CIĘŻKO 
ZRANIŁ WIEŚNIAKA.

Djonizy Onoszko, gajowy la­
sów państwowych, zam. w kol. 
Mu ryły, gm. leonpolskiej, spotkał 
w lesie Bazylego Skoworodkę i 
W iktora Skoworodkę, m-ców wsi 
Kowałki, gm. leonpolskiej, którzy 
wieźli trzy wozy drzewa.

Podczas spraw dzania drzewa, 
czy nie pochodzi ono z kradzieży. 
B. Skoworodko, rzucił się na g a ­
jowego Onaszkę z siekierą w rę­
ku, pozostali zaś z kołami, Ono- 
szko wystrzelił z karabinu służbo 
wego i zranił ciężko w bruch Ba 
zylego Skoworodkę, u którego le­
karz stwierdził ciężkie uszkodze­
nie ciała, zagrażające życiu.

GIOVANNI PAP1NI.
przełożył z włoskiego 

Edward Boyć.

Marsz odwagi
Nam wszystkim brak odwagi! 

Powinniśmy mieć więcej odwagi! 
Tylko odw aga jest konieczna na 
świecie! Odwaga, odw aga-i — 
jeszcze raz odwaga! A jeżeli za- 
mało odwagi, to śmiałość, a jeżeli 
zamało śmiałości — zuchwalstwo, 
a jeżeli zamało zuchwalstwa — 
szaleństwo, a jeżeli zamało sza­
leństwa — to śmierć. Nam w szyst­
kim tylko odwagi potrzeba! Nale­
ży leczyć odwagę. Historja, kultu 
ra, talent — piękne rzeczy, jednak 
nie można ich nawet równać z od­
w agą. Kto nie ma odwagi, nie do 
kona nic wielkiego. Kto nie ma 
odwagi, nie stworzy rzeczy no­
wych. Kto nie ma odwagi, nie sta 
nie się nigdy samym sobą. Kto nie 
ma odwagi, ten nie będzie mógł 
oswobodzić się od przeszłości, od 
„innych", od przykładów tradycji. 
Kto nie ma odwagi, ten mimowoli 
ugrzęźnie w  tym angielskim, fran­
cuskim, niemieckim, am erykań­

skim, polskim, rosyjskim (a w 
szczególności) włoskim nawozie, 
który opóźnia nasze kroki i który 
uczy nas ostrożności. Genjusz — 
to odwaga! W ielkość —  to odw a­
ga! Oryginalność — to odwaga! 
Burzenie — to odw aga! Należy 
mieć odwagę nie być zrozum ia­
nym narazie. Należy mieć odw a­
gę stać się pośmiewiskiem. Należy 
mieć odwagę nie bać się pogardy 
w rogów i obaw y przyjaciół. Nale­
ży mieć odw agę zarabiać mało 
pieniędzy! Należy mieć odw agę za 
słynąć, jako idjota, wykolejeniec, 
w arjat, szarlatan, szalbierz i łotr. 
Należy mieć odwagę napluć i na- 
rzygać na to, co kochamy i szanu­
jemy. Należy mieć odw agę deptać 
po samym sobie, samego siebie się 
wstydzić, aby wreszcie w yrw ać się 
z ramek tego, co robię, w co w ie­
rzę, czem zachwycają się w szys­
cy. Należy mieć odw agę skakać 
na placach publicznych i dostawać

od dziennikarzy zgniłemi kariofla- 
mi po łbie. Jedyne zbawienie — 
odw aga! Jedyna droga odkupie­
nia — odwaga! Jedyna podstaw a 
dumy — odw aga!! Jedyna ognio­
wa próba—odw aga! Zawsze i tyl­
ko odw aga! Każdego dnia, każdej 
godziny, każdej chwili — odwagi 
i tylko odwagi! Odwagi, coraz 
większej odwagi! Odwagi dla bu­
rzenia i odwagi dla twórczości! 
Odwagi wobec wczoraj i odwagi 
wobec jutra, odwagi w życiu i od­
wagi w sztuce, odwagi wobec 
śmieszności i odwagi wobec cu­
dzego sądu, odwagi wobec niena­
wiści i odwagi przed obliczem mi­
łości.

My sami, wysławiający odwagę, 
zachęcający do odwagi, prorokują 
cy odwagę, my, którzy uczyniliś­
my odwagę istotą naszej sztuki, 
motywem naszej myśli, prawem 
naszego życia — my sami, którzy 
więcej od innych, więcej od wszy 
stkich, posiadam y odwagi, w sty­
dząc się zarazem cudzego tchó­
rzostwa, niby naszej własnej hań­
by — my sami, którzy staram y 
się wykorzenić wszelkie bałw o­
chwalstwa, wszelkie publiczne i 
społeczne hołdy i honory — my

sami zamało odważni jesteśmy! 
Żyją w nas jeszcze resztki w sty­
du, jakieś tam ślady lęku i boja- 
źni, strzępy wspólnoty, łachmany 
ubóstwień. Burzyliśmy nieraz i ni­
weczyliśmy: przeszłość, logikę,
publiczność — te trzy chińskie 
mury europejskiego Mandaryniz- 
mu. Jednakże dotychczas nie skru­
szyliśmy ich do ostatniego kamie­
nia. ży je  w nas jeszcze ccś z prze­
szłości, trochę czci dla przeszłości 
i żalu za przeszłością, trochę sza­
cunku dla ludzi, którzy chodzą do 
teatru i czytują gazety, trochę 
strachu przed profesorami, dzien­
nikarzami, krytykami, trochę za­
lęknienia wobec ludzi poważnych 
i dostojnych, ży je w nas resztka 
trw ogi przed bredzeniem bez 
związku, resztka troski o logikę 
i trafność wyrazu. Nie zawsze u- 
miemy dać szczutka rozumowi. 
Gdy mówimy, cechuje nas jeszcze 
apostolska łaskawość dla tych, 
którzy nas słuchają, cechuje nas 
ciągle nadm iar pobłażliwości, gdy 
tworzymy, dochodzi w nas jesz­
cze do głosu pamięć o rzeczywis­
tości. W spomnienie o klasycznych, 
znanych nam linjach.

Nie, drodzy przyjaciele! Nie

jesteśmy dostatecznie odważni. I 
Powiedzmy sobie wprost, że tak­
że i nam brak koniecznej odwagi. 
Stoimy jeszcze jedną nogą w tern, 
co już zrobione i powiedziane zo­
stało, a piętna rozsądku hańbią 
podawnemu niektóre zwoje nasze­
go mózgu. Nie mamy odwagi prze 
mawiać jeszcze obrażliwiej. Nie 
mamy odwagi być jeszcze b ar­
dziej niezrozumieli, bardziej wul­
garni, bardziej niegodziwi, bar­
dziej nieokrzesani, bardziej po­
mieszani, bardziej wściekli. Nie 
mamy odwagi być bardziej zwie­
rzętami i bardziej barbarzyńcami. 
Czasami brak nam pewności, jak 
tym, których nienawidzimy całą 
duszą. Czasami jesteśmy tchórzli­
wi, jak ci, których pragnęlibyśmy 
rozstrzelać.

Dlatego i nam potrzeba odw a­
gi, coraz większej i większej od­
wagi. Odwagi, odwagi i jeszcze 
raz odwagi! Zwyciężymy tylko 
dzięki odwadze, staniemy się sa­
mymi sobą, tylko dzięki odwadze. 
Odniesiemy triumf nad zabobonem 
1 przesądem tylko przy pomocy 
odwagi. Rozwalimy wszystkie sta ­
re filozoficzne, literackie i m alar­
skie formy tylko siłą odwagi. W y­

pędzimy z naszej krwi wszystkie 
jady kultury, naśladownictwa i 
bałwochwolstwa tylko drogą od­
wagi. Pogrzebiemy nazawsze za ­
balsam owane trupy tylko siłą od­
wagi. Zetrzemy na proch wrogów 
naszych tylko siłą odwagi! Stwo­
rzymy nową atmosferę, nową sztu­
kę, nowe życie tylko wówczas, 
gdy będziemy odważni.

Odwagi, coraz większej odw a­
gi! Każdego dnia, każdej godzi­
ny, każdej chwili — odwagi : tyl­
ko odwagi! Odwagi, coraz w ięk­
szej odwagi! Odwagi dla burze­
nia i odwagi dla twórczości! Od­
wagi wobec wczoraj, i odwagi 
wobec jutra, odwagi w życiu i od­
wagi w sztuce, odwagi wobec 
śmieszności i odwagi wobec cu­
dzego sądu, odwagi wobec niena­
wiści i odwagi przed obliczem 
miłości! A jeżeli zamało odwagi, 
to śmiałości, a jeżeli zamało śmia­
łości — zuchwalstwo, a jeżeli za­
mało zuchwalstwa — szaleństwo, 
a jeżeli zamało szaleństwa — to 
śmierć!...
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Pan Dyrektor mści się
W raz z innym i pracow nikam i 

m iejskim i w dniu 3 lu tego b. r. za - 
s tra jk o w a ła  o lbrzym ia w iększość 
robotników  rzeźnianych. S tra jk  
trw a! 1 godzinę, robotnicy całko­
w icie wykończyli sw oją pracę 
R zeźnia s tra t  nie poniosła.

Jednak  p. dyrektor Iw ański po ­
stanow i! ukarać  ,,buntow niczy“ 
Z w iązek klasow y.

Jak  z rogu obfitości posypały się 
szykany i rep resje  - na członków 
Zw iązku. D ługoletni robotnik  rze­
źni, W olgroch, pad ł p ierw szy o fia ­
r ą  zem sty .Zw olniony poprzednio 
bez podan ia  przyczyn, miał być 
p rzy ję ty  spow rotem , lecz po s t r a j ­

ku i w zw iązku ze strajk iem , p rzy ­
jęcia  odm ów iono. W olgroch, z a j­
m ujący stanow isko  sta rszego  ro ­
botnika, był czynnym członkiem 
Zw iązku klasow ego.

N a ta rgow isku  dużą pow agą 
w śród  robotników  cieszył się tow. 
Zyntler. M iał jedną  w adę: był
czynnym  członkiem  Zw iązku. Aby 
się go pozbyć, posłano go na Ko­
m isję L ekarską. T a  jednak  za ­
kw alifikow ała Zym lera, jako  zdol­
nego do pracy . N azaju trz  Zym lera 
zwolniono.

N a zapy tan ie  Zw iązku ani dy­
rektor, an i szef personalny  nie p o ­
trafili podać przyczyn zw olnienia.

Brak środków na pomoc 
dla b e z r o b o t n y c h

O byw atelsk i kom itet pom ocy 
społecznej w ydaje  obecnie 6.600 
ob iadów  i paczek  żyw nościow ycn 
w e w szystk ich  sw ych sześciu k u ­
chniach, za rów no  bezrobotnym  
pracow nikom  um ysłowym  (około 
2.000), ja k  i fizycznym  ioko*o 
4.600). L iczba ta  nie pokryw a ca ­
łego zapo trzebow an ia , gdyż ze 
w zględu na b rak  środków  Korni-

S z y k a n a
R obotnicy w  W innicy koło W ar­

szaw y  zaw iadom ili s ta ro s tw o  w 
p rzepisanym  term inie o tern, że o r­
g an izu ją  obchód ku czci „P ro le ta -  
r ja tu “ . S ta ro s ta  uzależn ił udziele­
nie pozw olenia od zgody D yrekcji 
Z ak ładów  Chem icznycn na udzie­
lenie sali.

Do dy rek to ra  zgłosił się poli­
c jan t z zapytan iem , czy na „kom u­
n istyczną" im prezę udzieli sali.

te t nie m oże zaspokoić w szyst­
kich zgłoszeń. Do kom itetu z g ła ­
szają  się bezrobotni, k tórzy zn i­
kąd  nie m ogą otrzym ać pom ocy, 
a  vżięc tacy , którzy nie m ogą być 
za rejestrow ani w Funduszu P ra ­
cy, ani też nie p o d p ad a ją  pod o- 
piekę społeczną Zarządu M iejskie 
go.

Że pan p o lic jan t S zafrańsk i nic 
nie w ie o tern, czem był „ P ro le ta ­
r ia t" , tem u się nie dziwimy, ale 
tego rodza ju  w yw ieranie p resji ze 
strony  w ładz adm inistracyjnych 
je s t n iedopuszczalne.

W  całej Polsce odbyw ają  się 
obchody ku czci „ P ro ;le ta r ja tu “ , 
w jednej W innicy zostało  to u d a ­
rem nione, gdyż steroi yzow any dy­
rek tor sali nie udzielił.

Zamach kasiarzy na Spółdzielnię
W e w si Kotuń (gm . że liszew , 

pow . S ied leck iego), dokonano  w ła 
m ania rabunkow ego  do Spółdziel­
n i S pożyw ców  „S połem ". S p raw ­
cy po w ybiciu o tw oru  w  m urze ło ­
m em  żelaznym , dosta li się do skle­
pu, skąd  sk rad li: w ódki, koniaki, 
likiery o raz  różne artykuły  spo ­
żyw cze, na sum ę 3600 zł. P odko- 
p yw acze usiłow ali rów nież roz­
p ru ć  kasę  ogn io trw ałą , lecz była

ona zbyt m ocną. W  w yniku po­
ścigu zostali ujęci A leksander Żo- 
łądkow icz o raz F lorjan  T kaczyk 
(o b a j m ieszkańcy pow. w arsza w ­
sk ieg o ).)  P rzy  ujętych, k tórzy  je ­
chali w ozem , znaleziono część łu ­
pu, pochodzącego  z kradzieży. 
S praw ców  było 5, rekrutujących 
się z W arszaw y  i M ińska M azo­
w ieckiego.

1 zł. za uszycie pary butów
S ytuac ja  chałupników , k tó ra  do 

p row adziła  w  osta tn ich  ty g o d ­
n iach  do licznych s tra jków  w W ar 
szaw ie  i w  m iastach  prow m cjonal 
nych, u lega ciągłem u pogorszeniu . 
Szczególnie dotyczy to  chałupni­
ków  szew ckich, gdyż konkurencja 
w  tym  rzem iośle w zras ta  z dnia 
n a  dzień. Poniew aż sklepy w a r­
szaw skie , odb ie ra jące  obuw ie od 
chałupników  prow incjonalnych  s ta  
le obn iżają  staw ki, doszło  już do 
tego , że chałupnicy-szew cy o trzy ­
m ują za  uszycie p ary  butów  1 zł. 
do  1 zł. 20 gr. T ak ie  staw ki p ła­

cone są  chałupnikom  - w pow ia­
tach : opatow skim  i iłżeckim, skąd 
co m iesiąc w ysyłane są transporty  
10.000 p a r  obuw ia do W arszaw y  
i innych w iększych m iast. (P ID .).

Pewność zdrowia-skarb to duży 
. O l i  A" wiecznie Cl posłuży!

5 m
G um ..?

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
T EA T R  „A TEN EU M ”. Dzis i co­

dziennie kom edja A leksandra F redry  
„P an  G eldhab” ze St. Jaraczem  w roli 
ty tu łow ej.

TEA TR  NARODOW Y: Dziś w
czw artek  i  w  p ią tek  „W ielki F ry d e ­
ry k ” z Solskim  po raz  61-szy i 62-gi.

W przyszłym  tygodniu p rem jera  
„M ieszczanin szlachcicem " M oljera.

TEA TR PO LSK I: Dziś i ju tro , t . j. 
w czw artek  i w p iątek , dw a jedyne 
w ystępy  T ea tru  „K om edji F ran cu ­
sk ie j” . W szystkie b ile ty  sprzedane.

T E A T R  M AŁY: Dziś „N iedobra
miłość" N ałkow skiej.

TŁEATR N O W Y : Dziś kom edja
„B ył sobie w ięzień" A nouilh 'a.

T E A T R  L E T N I: Dziś kom edja
„R az się ty lko  ży je” K iedrzyńskiego.

TEA TR  M A L IC K IE J daje w każ­
dy czw artek , sobotę i niedzielę o 4-ej 
popoł. po cenach do połowy zniżo 
nych „Cień” Nicccdem i'ego z M alic­
ką, C ieszkowską, Saw anem , K w iat­
kow skim  i Łacińskim  w głównych ro 
lach. Co w ieczór o 8-ej kasow a „T ra 
fik a  pani generałow ej” g ran a  s ta le  
p rzy  w yprzedanej widowni.

C Y R U LIK  W A R SZ A W SK I: Dziś

i codziennie św ietna sa ty ra  politycz­
na „Mycie głow y".

T EA T R  W IELKA  Ę EW JA . Dziś 
kom edja m uzyczna „Całus i nic w ię­
ce j”.

T E A T R  K A M ER A LN Y . Codzien­
nie „M a tu ra "  z Adwentowiczem, A n­
drzejew ską i G ryw ińską.

T EA T R  ^ROSYJSKI; (Nowy Św iat 
19) w p ią tk i, soboty i niedziele g ra  
sztukę B runona F ran ck a  „W tern

S t o ł e c z n y  t e a t r  p o w s z e c h

N Y : Ju tro  „Roxy” przy  ul. S trzelec­
kiej 11-13.

Z . KON SERW  ATORJ UM. W 
czw artek , 5 m arca  odbędzie się w s a ­
li K onserw atorjum  II I  koncert współ 
czesnej muzyki kam eralnej, o rgan i­
zowany przez T-wo W ydawnicze Mu 
zyki Polskiej. W koncercie weźmie 
udział znakom ity kom pozytor i p ia ­
n is ta  Serg jusz Prokofjew .

KONCERT NA RZECZ A K A D E­
MIKÓW W FIL H A R M O N JI. N a p ią t 
kowym koncercie w F ilharm onji do­
chód przeznaczony je s t na  cele Mło­
dzieży A kadem ickiej.

CYRK l T A N IE W S K IC U . Dziś i 
codziennie o 8.45 wielki m iędzynaro- 
d wy tu rn ie j w alk zapaśniczych.

T. II. M a
Odczyty w Stow. b. W ięźn. Polit.

(B ielańska 9). N ajbliższy odczyt z 
cyklu „Św iat i ludzie” w ygłosi w 
czw artek  5 m arca o godz. 6 wiecz. 
tow . prof. Wł. Gumplewicz na  tem at 
„Ind je”

Szkoła na  Woli W  poniedziałek 2 
b. m. została  o tw arta  szkoła TUR. w 
lokalu dzielnicy W olskiej. W ykłady 
w szkole odbywać się będą co ponie­
działek o godz. 7 wiecz. Opiekunem 
szkoły z ram ienia TUR. jest tow. 
Klein.

W alne zebranie. W związku ze 
zwołaniem dorocznego walnego ze­
b ran ia  TUR. na  niedzielę 15 bm. Za­
rząd prosi członków o szybkie opła­
cenie zaległych składek na ręce inka­
sen ta , bądź n a  konto P . K. O. N r. 
19.515.

W arsz. Qrg. l l ł .T U ił .
KOŁO IM. L. W ARYŃSKIEGO. 

C zw artek godz. 8 Ogólne Zebranie z 
re fe ra tem  tow. H ryniew icza. U w aga! 
Św ietlica Szkolna z re fe ra tem  na  te ­
m a t „Rola nacjonalizm u” odbędzie 
się w tym  tygodniu, nie jak  zapow ie­
dziano n a  W areckiej, lecz w lokalu 
Koła Powiśle, Czerwonego K rzyża 
20. Początek godz. 4.

PORADNIE LOKATORSKIE.
W czwartek czynne są poradnie 

lok. o godz. 8 wieczór:
1) przy ul. Wolskiej 44 (prawa 

oficyna, parter);
2) przy ul. Brukowej 45 (Praga). 
Porad udzielają adwokaci.

STAN POGODY w |j  P i n
Przew idyw any przebieg pogody: 

N aogół chm urno, m glisto  z większe- 
mi rozpogodzeniami zwłaszcza w 
dzielnicach południowych. W dal­
szym, ciągu  dość ciepło. Słabe w iatry  
z kierunków  południowych, w górach 
halny.

Nasza Kuftryka
A BSOLW ENT Szkoły Handlowej 

— obecnie stud ju jący  na  Liceum H an 
dlowym, poszukuje lekcje. Specjal­
ność: ekonom ja i przedm ioty handlo­
we. W ym agania skromne. Adres: 
Nowolipki 23— 42.

NAUCZYCIELKA — STU D EN T­
KA udziela tan io  korepetycyj w za­
kresie szkoły powszechnej i niższych 
klas gim nazjum . Zgłoszenia: Nowy 
Świat 12 m. 18.

MŁODY, ENERGICZN Y  BEZ 
PRACY, poszukuje jakiejkolw iek 
pracy. L isty  dla W. K a-ki.

F A B K .  C H f c M .  F A f i  M . . A D .  K O W A L S K I *  W A R S 2 A W #

I  M u z y k i
OSWALD KABASTA.

WALTER GIESEKINU.
Goście zag ran iczn i: p.p. K abasui 

i G ieseldng dali naszej publiczności 
w rażenia „prem jerow e", ponieważ 
obaj są  W arszaw ie nieznan,.

K ierow nik ra d ja  wiedeńskiego, p 
K abasta , jako  dyrygent, operuje 
dość u ta r tem i środkam i. W koncer­
cie smyczkowym V ivaldiego kapel­
m istrz  n ie m iał pola do u jaw nien ia  
cech indyw idualnych sw ojej sztuki. 
U S trau ssa , a  naw et w sym fonji F - 
du r B rahm sa współżycie jego z n a ­
szą o rk iestrą  było zupełnie chłodne, 
mimo zew nętrznych oznak t. zw. go­
rącego przy jęcia  i oklasków u obec­
nych.

Zupełnie inaczej w ypadła produk­
c ja  solisty. P ian is ta  G ieseking za 
każdy dźwięk swego in s tru m en tu  je s t 
odpowiedzialny. W ykończenie tech n i­
czne łączy się z żyw ą, głęboko od­
czutą in te rp re tac ją , podobnie w kon­
cercie Beethovena E s-d u r, ja k  u im ­
presjon istów  francusk ich .

N ie znając  G iesekinga, myślećby 
m ożna —  zwłaszcza po przeczytaniu  
jego wespół z Leim erem  pisanej 
książki: „M odem es K lavierspie l", że 
g ra  jego  będzie z is to ty  sw ojej r e ­
fleksy jna . Tymczasem w kontakcie 
z a r ty s tą  o trzym ujem y w rażenia 
przedew szystkiem  em ocjonalnej n a ­
tu ry . W irtuoz reag u je  n a  muzykę 
bezpośrednio, żywiołowo i z podobną 
siłą  tłum aczy ją  n ietyle w zruszone­
m u, ile pochłoniętem u słuchaczowi.

H. D.

Kroniko organ izacy jna
Zebranie K om itetu O rganizacji 

PPS. Pracow ników  Użyteczności P u ­
blicznej — odbędzie się w p iątek , dn. 
6 m arca r. b. o godz. 18-ej w lokalu 
przy  ul. W areckiej 7, II  p.

W YDZIAŁ KOLPORTĘRSKI. Dziś 
w czw artek 5 b. m. o godz. 6 wiecz. 
ul. D ługa 21, odbędzie, się posiedze­
nie W ydziału K oiporterskiego.

Obecność wszystkich referentów  
kolporterskłch dzielnic obowiązkowa.

ZEB R A N IE TRAM W AJARZY 
punktualnie o godz. 6.30 ul. Phłodna 
N r. 30.

Tow. Nobis przem ówi na tem at: 
„K w estja  m ieszkaniow a”.

PIĄ TEK .
W p ią tek  dnia 6 bm. o godz. 7 w. 

na niżej podanch Dzielnicach odbędą 
się Zebrania dla członków i w prow a­
dzonych gości, z re fe ra tam i na a k tu ­
alne tem aty .

„W ola — C zyste” W olska 44 ref. 
tow. Mirowski.

„Pow iśle” Czerwonego K rzyża 20 
ref. tow. Freiilich n. t. „Wpływ k ry ­
zysu na place robotnicze”.

„Rakowiec” ref. tow. F reyd  n. t. 
„O statnie w ydarzenia we F ran c ji” .

,Je ro zo lim a” Chłodna 30 ref. tow. 
W interok.

„.Annopol — N. Bródno1 Białołęcka 
51 ref. tow. Klein.

„M okotów” Chocimska 23 ref. tow. 
D ąbrowski Jan .

„Czerniaków” Nowosielecka 1 ref. 
tow. Borek.

„M arym ont — Żol.“ K rasińskiego 
10 ref. tow. Cohn.

„P rag a” Brukowa 35 ref.
„S tarów ka” D ługa 26 ref.

W arsz. Org. M ładz. P.P.5.
DZIELNICY WOLA — CZYSTE.

Dziś w' czw artek o godz. 7 wiecz. od­
będzie się Zebranie, Młodzieży w lo­
kalu Dzielnicy W olska 44, z re fe ra ­
tem.

DENATURAT

Tragedia narzeczonych
W hotelu „P od lask im ” w Siedl­

cach, targnęli się na życie, tru jąc  
się w eronalem : M ojżesz Sajfer,
m ieszkaniec P ińska i narzeczona 
jego, S ab ina  G oldsztejnów na, 
Siedlce, ul. S ienkiew icza 24).

Pow odem  rozpaczliw ego kroku 
pary  narzeczeriskiej był b rak  środ 
ków na pobran ie się. G oldsztaj-

nów nie rodzina sw ata ła  bogatego  
kupca, lecz ta  od rzucała  te  p ropo ­
zycje. N arzeczeni, nie znajdu jąc 
innego' w yjścia, po w spólnej n a ra ­
dzie, postanow ili odeb rać  sobie 
życie. D espera tów  w  stan ie  bez­
nadziejnym  przew ieziono do szpi­
ta la  m iejskiego.

Plalfto sublokatorskie
B altaza r P ajączkow ski, robotnik, 

sub loka to r u K onstancji Frelińskeij 
(Leszno 112), w róciw szy  w nocy 
pijany do dom u, w szczął aw a n tu ­
rę o to, że w ałścicielka m ieszkania 
w yrzuciła słom ę z jego  siennika. 
Gdy P ajączkow ski skręcił siennik 
i zaczął ok ładać F relińską, ta  
w raz z sub lokato rką, Anną Koza- 
czyńską uciekły do sąsiadów .

W m ieszkaniu pozostał P a ją cz ­
kowski z drugim  sublokatorem , 
Kazim ierzem  Kaczm arskim , odle­
wnikiem , który w zyw ał aw a n tu r­
nika, aby się uspokoił i nie zakłó­
ca! snu dom ow nikom . P ajączkow ­
ski pochw ycił sto łek  i rzucił się na 
przeciw nika.

W tedy  K aczm arski po rw ał sie­
kierę i zada ł cios P ajączkow sk ie- 
mu, poczem  udał się do 111-go ko­
m isariatu .

P rzybyły  po lic jan t przew iózł o- 
fiarę k rw aw ej rozp raw y  na stację 
P ogo tow ia, gdzie lekarz stw ierdził 
ranę lew ego przedram ienia. Po 
opatrunku  przew ieziono go do szpi 
ta la  na Czystem . K aczm arskiego 
osadzono w  areszcie.

Z agrożen ie  
S ta re g o  Miasta

W obec specjalnych w arunków , 
w jak ich  znajdu je się dzielnica 
starom iejska, z inicjatyw y p ro fe­
sorów  U niw ersytetu  i Politechni­
ki, h istoryków  i arch itek tów  oraz 
przedstaw icie li sfer a rty stycz­
nych, pow sta je  obecnie o rg an iza­
cja  p. n. „Kolo m iłośników  stare j 
W arszaw y " . Koło to  będzie czu­
w ało  nad  utrzym aniem  zaby tko ­
w ego charak teru  i nad  konserw a­
cją dzielnicy starom iejskiej.

Co wyświetlają kina?

O LEC K IE 
1 U T H - 7 5 C R O S Z Y

t o  u s ł y s z y  w ray io  ?
C ZW A R TEK , 5 MARCA.

6.30 M odlitwa i g im nastyka. 6.50 
Muzyka z płyt. 7.55 „P arę  infortna 
cy j”. 8.00 A udycja dla szkół z W il­
na. P rzerw a.

11.57 Czas. 12.15 Poranek m uzy­
czny dla młodzieży szkół średnich.
13.00 Paw eł Kochański i A rtu r  R u ­
binstein g ra ją  sonatę d-moll Ja n a  
B rahm s'a  z płyt, 13.25 G ospodar­
stwo domowe. P rzerw a.

15.15 E kspo rt i giełda. 15.30 
„Od piosenki do piosenki". 16.0(1 

Chcecie jeszcze o M arceljanku? --  
opow iadanie dla dzieci. 16.15 M uzy­
ka lekka z płyt. 16.45 Cała Polska 
śpiew a". 17.00 Ja k  z ziarnka ba­
wełny pow staje koszula? 17.15 Kon 
cert z K rakow a — B. de Michell.

18.00 K oncert z płyt.. 18.55 Nowi­
ny leśne. 19.05 Reklam y. 19.35 
Sport. 20.00 M uzyka lekka. 20.55 
O brona przeęiwgazowo - lotnicza.
21.00 P rem je ra  słuchowiska o ryg i­
nalnego p. t.:  „Pustkow ie” . N apisał 
A ndrzej Rybicki ze Lwowa. 21.35 
Nasze pieśni. 22.00 K oncert z sa li 
K onserw atorjum . 23.30 Muzyka lek­
ka. Koniec o 23.30.

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, autom atyczne paten to ­
w ane 3722, złotych 50, o raz  nowo­
czesne kozetki, otom any. W arunki 
dogodne. Wy- c
tw óritia: Tw arda J  le i. 247-67.

A D R IA : „P e te r Ibbetson” z Gary 
Cooper.

A POLLO: „Jego  wielka miłość”.
A TLA N TIC : „K apitan  Blood".
AMOR: „N iebezpieczna piękność" t 

„ h a r je ra  Anny C arver”.
ANT1NEA: „C ygańska krew ” i „Bu­

rza”.
AK KON : „Idziemy po szczęście” i

„Nowi ludzie” .
A S: „L egjon nieustraszonych”.
BAŁTYK: „Należę do ciebie".
COLOSSEUM  (d u że ): O statn ie dni 

Pom pei” i rew ja.
COLOSSEUM (M ałe ): „A.B.C. m iło­

ści” .
CORSO: „To lubią mężczyźni” I re ­

wja.
CAPITOL: „Dodek na froncie”.

CAPITOL p4
AD O LF

DYMSZA
„DZIELNY 

W O JA K ’’
w komedji p. t. W&M

DODEK na FRONCIE”i i

IT A L JA : „Noc w eselna". 
KOM ETA: „42-go ulica” i rew ja.

-  K  K O M E T A  —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51. 

N a re szc ie  g ło S n y  n a  c a ły m  
S w le d e  ro m a n s  m u z y c z n y

4 2 -g a  ULICA
FRAPUJĄCA TRESC

20 przebojowych piosenek! 
140 niebyw ałych dekoracyj! 
550 artystów!

R E W J A_________________
LOS: „W eronika” z F r. GnaL 
M ASKA: „O sta tn i sygnał” i „K ry ­

jów ka szczęścia”.
M IE JSK I: „B urza nad Andami".

CASINO :„Zew krw i”.

CASiNO"owr*r!T°
z e w

p g . p o w ie ś c i  JACK LONDONA

* LORETT A YOUNG 
' CLARK GABLE

oraz lenomenalny uies

m a j e s t i c  ? * 
Anna Hay Wong
w  cu d o w n y m  e p o s ie  

WSCHODU

[10 Qi» [ l i
MŁODżIEZ

iUJiYVA: „S zangnaj- i „N ie chcę wie 
dzieć kim  je s te ś”.

M ETRO: „Szir-H aszirim ”. 
M IE JS K I: „B urza nad A ndam i”.

C i  ARY : „Bosam bo” i „Żona z og»o. 
szenia”.

E L F IE : „Dziewczę z B udapesztu” i 
„Sprzedajem y na wesoło”. 

EU R O PA : „Za chwilę szczęścia”. 
FILU A R M O N JA : „M azur” z Połą

N egri. _________

If f  i f 7 S 0  Edward Stulich przyimu- 
• L L L l LI* je Al. Jerozoóm skie 24.

m |F R I P  należy kupować solidne(. 
I ILDLL Ceny nieco wyższe, jak  na 
Bagnie, lecz solidne meble o pięknycn 
Sinjach, sypialnie, gabinety, jadalnie, 
saloniki, poczekalnie, najróżnorodniej 
sze w ykw intne fo tele klubowe, nowo­
czesne tapczany higjeniczne, oraz ta- 
picerskie. Piękne kuchnie lakierow a­
ne, mebelki gięte. Ceny najniższe fa ­
bryczne. Nowy Św iat 30, wprost 
Chmielnej. ST. RADEL1CKI.________

2Ł0TG, biżuterję, kw ity lom bar­

dowa 2.
dowe kupuje Hefen, Mio

ME B L E  na ra ty , w arunki dogodne. 
Ceny najniższe. T w arda  16, 

fron t.

kino „ F l L H A R M D N J V  jasna  5

wyświetla D Z I Ś  i codziennie
n a jc iek a w szy  film sez o n u

J H  "! III i l l
F ascy nu ją cy  i r e w e la c y jn y  t e n  film 

p o w in ie n  k ażd y  w idzieć.
C eny n ie p o d w y łłz o n e -

FLORY DA : „F lip  i F lap — byli so­
bie dw aj h u lta je” i „T ajem nica 
E xpressu  N r. 6” . . ,

FO R U M : „Sequoia" i „M ałżeństwo 
FA M A : „G abinet f ig u r woskowych”. 
H E L JO S :: „N ie m iała baba kłopotu”. 
HOLLYW OOD: „K siężniczka 0 ‘Hu 

r a “ i rew ja.

HOLLYWOOD
HOŻA 29. Pocz. 6 
w nledz. I Święta 3.45

KSIĘŻNICZKA O’HARA
w roli gł. JEAN PARKER

N A  S C E N 8 E  R E W J A  
CENY MIEJSC z ł. | 0 9

S& IN O  MIEJSKIE
Poez. 6—8— 10 — 

w święta 4—6—8 —10.
TACK H OLF 

A NTONIO MORENO 
MONNA B ARRIE

w sensacyjnym  film ie z ostatnich 
walk Boliwji z Paragw ajem .

„B urza  nad A ndam i”
M UCHA: „H rabia M onte-C hristo” i 

„P rzygody Szofera”.
NOW A TOM BOLA: „6 la t miłości” 1 
„Pojedynek ze śm iercią”.
OKO P R A S K IE : „G olgota”.
P A N : „P an  Tw ardow ski” .

w niedzielę 
pocz. o g. 12

T W A R D I W S K I
24 gwiazdy lllmu I teatru polskiego

H EiTT TRIA N O N : „Pościg za cle­
niem ” i „P raw da  o miłości”. 

PO PU L A R N Y : „E pizod" . rew ja. 
PR O M IEŃ : „Quo V adis” i „A ntek 

policm ajster".
PR A G A : „Oczy czarne" i rew ja. 
R A J: „I. F . I. nie odpow iada”. 
R IA LTO : „O skarżam  Cię M atko — 

M atterne lle”.
R IV IE R A : „W acuś” z Dym szą. 
ROM A: „Chopin— piewca wolności”. 
ROXY: „Jaśn ie  pan szofer” . 
S F IN K S : „Becky S harp” i rew ja. 
STYLO W Y : „Miłosne niespodzianki” 
SOKÓŁ: „Oczy czarne”. 
ŚW IA TOW ID : „K oenigsm ark".
T O N : „Jaśn ie  uan zofer". 
U C IEC H A : „W  w alce z ca ra tem ”. 
U N JA : „R apsodja B ałtyku” i rew ja.

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski D r u k a r n ia  Sp. N a k Ł -Wydawniczej „Robotnik”, Warszawa, Wareck*


